JM 4. (28). 


Warszawa, dnia 3 (15) Lutego 1879 r. 


Rok II. 


DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY, 


poświęcony naukom przyrodniczym i higijenie. 


ZABYROWTE, 


wychodzi co 1--go i 15-go każdego miesiąca w objętości 17/2 do 2 arkuszy druku, 
pod redakcyją , 
K. DOBRSKIEGO, T. DUNINA I B. ZNATOWICZA. 
Do każdego numeru dołącza się bespłatnie arkusz (str. 16) dodat- 
ku, zawierającego przekład dzieła Dra K. Reklama, 
p. n. „Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy”. 


PRZEDPŁATA. 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie: 

Z odnoszeniem lub przesyłką: rocznie rs. 5, półrocznie rs. 2 
kop. 50, kwart. rs. Ik.25. Dla uczniów w średnich i wyższych zakła- 
dów naukowych cena (bezpośrednio w redakcyi) o połowę niższa. 

Przedpłatę składać można: w biurze redakcyi, w księgar- 
niach i ajenturach spółki kolportacyjnej. 

Ogłoszenia treści odpowiednićj programowi pisma przyjmują się po kop. 7'/2 
„ za wiersz druku, 
Cena pojedynczego numeru kopiejek: 25. 


OD REDAKCYI. 


Nowi prenumeratorzy otrzymują bespłatnie 
osiem arkuszy dodatku wydanych w roku ubie- 
głym. Upomnieć się o nie zechcą w miejscu, 
w którem złożyli przedpłatę. Otrzymujący Zdro- 


wie w kopertach z drukowanemi adresami, żąda- 


nia swe adresować zechcą wprost do redakcyi, 


W jaki sposób można się od zarazy uchronić. 
przez Prof. D-ra M. Nenckiego, - 


dyrektora medyczno=chemicznego instytutu w Bernie, 


Wiadomości o epidemii, powstałej w guberni 
astrachańskićj w Rosyi, usuwają wszelką wątpliwość, 
iż choroba ta należy do chorób zakaźnych. Z tego 
punktu widzenia pragnę rospatrzyć ową zarazę, są- 
dząc, że dla niejednego czytelnika ciekawem być mo- 
że to, co nasze dotychczasowe badania wykryły o na- 
turze materyi zarażającćj i o sposobie, w jaki ona 
z zarażonego organizmu dostaje się do zdrowego. 


Spomiędzy chorób zakaźnych są niektóre, jak ` 


np. Typhus recurrens lub Anthrax (karbunkuł), w których 
30 do natury materyi zaraźliwćj można powiedzieć, 
że lekarze wątpliwości nie mają. W obu tych cho- 
robach znajdujemy w niezliczonćj ilości we krwi or- 


ganizmy pasożytne, które w normalnćj krwi się nie 
znajdują. U zwierząt zapadłych na karbunkuł znaj- 
dują się stale we krwi mikroskopijne pręcikowate 
istoty, Bacillus anthracis nazwane, które botanicy zali- 
czają do grupy niższych grzybów (Schistomycetes). 
Historyją rozwoju Bacillus anthracis opisał niedawno Dr. 
Robert Koch w drugim tomie „Beitrdge zur Biologie 
der Pflanzen” wydawanym przez prof. F. Cohna. 
Bacillus anthracis jest powinowatym jednemu z najpo- 
wszedniejszych fermentów gnilnych, zwanemu Bacillus 
subtilis. ; 

We krwi chorych na Typhus recurrens znalazł 
przed siedmiu laty Dr. Obermeier z Berlina mi- 
kroskopijne spiralne istoty, które F. Cohn również 
zaliczył do schistomycetów (oddział Spirobacteria) i na 
cześć odkrywcy nazwał Spirochaete Obermayeri. 

Ze względu, że tak Bacillus anthracis !) jak i Špiro- 
chaete Obermayeri *) są anatomicznie ibijologicznie powi- 
nowate organizmom, zwanym „fermentami ustro- 
jowemi,” które powodują roskład ciał białkowatych 
(gnicie) lub innych materyj organicznych; dalćj ze 
względu na ich niezmierną ilość we krwi chorych; 
jestem zdania, że każdy lekarz lub naturalista, z bijo- 
logiją fermentów ustrojowych obeznany, za rzecz na- 
der prawdopodobną musi uważać, iż powodem tych 


~ dwu chorób zakaźnych, t. j.: gorączki powrotnćj i kar- 


bunkułu, są owe „fermenty ustrojowo-cho- 


1) Grzybek kształtu maleńkiego prostego pręcika. 

2) Grzybek kształtu maleńkićj spiralnćj giętkićj nitecz- - 
ki. Podobne lecz niegiętkie spiralne niteczki noszą nazwę: Spi- 
rillum. 
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robowe,” t.j. Spirochaete Obermayert i Bacillus an- 
thracis. 

Wprowadzając tu pojęcia fermentów ustrojowo- 
chorobowych, widzę potrzebę dodania kilku słów ob- 
jaśniających w tym względzie. Podział na fermenty 
ustrojowe i ustrojowo-chorobowe niechcę by był w ten 
sposób rozumiany, jakoby w rzeczywistości te orga- 
nizmy nic nie miały wspólnego nad to, że anatomicz- 
nie i bijologicznie do jednego gatunku lub rodzaju 
należą i w takim stosunku do siebie się znajdują, jak 
np. różne gatunki grzybów, jadalnych i jadowitych. 
Wiadomości nasze o tych mikroskopijnych istotach są 
zaszczupłe, by w tym względzie coś pewnego orzec. 
Prof. Naegeli z Monachijum wyraża się w tym 
względzie jak następuje: „ich habe seit 10 Jahren wohl 
Tausende von verschiedenen Spalihefeformen untersucht und 
ich könnte nicht behaupten, dass auch nur zur Trennung in 
zwei specifische Formen Nóthigung vorhanden set *).” Z dru- 
gićj strony wiem, że to, co u jednego zwierzęcia wy- 
wołuje chorobę zakaźną a nawet śmierć, u zwierzęcia 
innego gatunku tylko bardzo słabą chorobową reak- 
cyją jest w stanie wywołać. Billroth i Huf- 
sch midt (Untersuchungen über das Wundfieber w „Ar- 
chiw für Chirurgie” Langenbecka z roku 1865) 
zauważyli, że wstrzykując zgniłą krew w naczynia 
krwionośne psa, oprócz krótkotrwającćj gorączki, żad- 
néj choroby zakaźnćj wywołać nie można. Doświad- 
czenia te powtórzyłem z równym skutkiem. Psy któ- 
rym gnijącą krew w żyły lub pod.skórę wstrzykną- 
łem, po 3—4 dniach były zupełnie zdrowe. Przeci- 
wnie doktór Koch (Untersuchungen über die Aeliologie 
der Wundinfectionskrankheiten, Leipzig 1878) podaje że 
zgniła krew, wstrzyknięta pod skórę myszy domowej, 
wywołuje śmiertelną septycemiją. Organizmy ustro- 
jowo-chorobowe we krwi mysz, na septycemiją zdech- 
łych, są nawiasem mówiąc najmniejsze dotychczas zna- 
ne z grupy pręcikowatych: ich długość wynosi 0,8 
mikrometra a ich grubość ocenia Koch na 0,1 mi- 
, krometra. W zgniłćj więc krwi (jakiegokolwiek zwie- 
rzęcia) znajdują się organizmy, które, jak dla myszy, 
są fermentem ustrojowo-chorobowym, podczas gdy dla 
' psa są one nieszkodliwe. Czy jaka istota z grupy schi- 

stomycetów zachowa się zupełnie obojętnie, czy na- 
będzie znaczenia fermentu ustrojowego, lub też ustro- 
jowo-chorobowego, będzie to wynik tysiąca może róż- 
nych warunków. Widzimy jednak, że indywidual- 
ność zwierzęcia, u którego ów schistomycet zostaje 
pasożytem jest także warunkiem i to wielkićj wagi. 

Co do natury materyi zarażającćj w innych cho- 
robach zakaźnych, jak np. szkarlatynie, ospie, dzphie- 
ritis it. p, to między patologami niemasz takićj zgo- 


1) Od lat dziesięciu badałem tysiące niemal rozmaitych 
form grzybków pręcikowatych i niemógłbym utrzymywać, że za- 
chodzi konieczność rozdzielenia ich na dwie choćby formy ga- 
tunkowe (specyficzne). 


dy, jak co do febry powrotnćój lub karbunkułu. Po- 
wodem tego jest, że w tych chorobach fermenty ustro- 
jowo-chorobowealbo jeszcze zupełnie we krwi i tkankach 
nie zostały wykryte, albo też, jeżeli je wykryto, to należą 
do grupy kulistych schistomycetów (Coc- 
cobacieria Cohn). Najmniejsze z tych organizmów, 
nawet przy najsilniejszych powiększeniach mikrosko- 
pijnych, są ledwie widzialne, Widzialne po większćj czę- 
ści mają w średnicy tylko 0,5—1,0 mikrometra (mikro- 
met:=(0,001 milimetra). Pewna, że tak powiem, kon- 
serwatywna część mikrografów , która to tylko za 
prawdę uważa, co pod mikroskopem jest „jasne jak na 
dłoni,” z pewną afektacyją podaje w powątpiewanie 
naturę tych fermentów ustrojowo-chorobowych kalis- 
tych, twierdząc, iż tych mikrokoków od mikroskopij- 
nych kropelek tłuszczu lub ziarnek „detritus” odróż- 
nić niepodobna. 

Powątpiewanie to jest po części historycznie uza- 
sadnione, mianowicie ze względu, że przy łatwćj myl- 
ności w tłomaczeniu mikroskopowego obrazu, dalej 
przy trudności w badaniu historyi rozwoju kulis- 
tego fermentu ustrojowego, wielkie pole 
otwiera się dla fantazyi badacza, co ze szkodą poszu- 
kiwań nad historyją schistomycetów wielokrotnie już 
miało miejsce. Co do mnie, to opierając się na mo- 
ich pracach, niewątpię, że przyczyną większćj części 
chorób zakaźnych, a prawdopodobnie wszystkich, są 
owe schistomycety chorobowe. Kto tak, jak ja, przez 
długie i staranne badania się przekona, że powinowa- 
te im schistomycety gnilne, które w wdy- 
chanem powietrzu jako pył, które jako osad na na- 
szych pokarmach roślinnych i zwierzęcych codziennie 
dostają się w znacznćj ilości do naszych płuc i prze- 
wodu pokarmowego; kto tak, jak ja, pozna szybkość 
i energiją, z jaką schistomycety gnilne roskładają 
związki organiczne, a mianowicie ciała. białkowate, 
które, jak wiadomo, są materyjałem budulcowym na- 
szych tkanek; temu musi się wydać rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że przyczyną chorób zakaźnych tak- 
że schistomycety być muszą. 

W rzeczywistości schistomycety te znajdują się 
prawie we wszystkich tkankach roślin i zwierząt. 
W organizmie ludzkim, głównie w gruczołach, jak 
wątrobie, trzustce i płucach i tam gdzie warunki są 
dla ich rozwoju dogodne wywołują roskład związków 
organicznych (fermentacyją i gnicie). W normálnym 
stanie organizmu ludzkiego żyją te fermenty ustrojo- 
we tylko w dolnćj części kiszki cienkićj, głównie zaś 
w kiszce grubćj. Jakkolwiek zaś w trzustce, wątro- 
bie i płucach normalnie się znajdują, to jednak pro- 
cesy życiowe tkanek uniemożebniają życie fermentów 
ustrojowych. W jaki sposób żyjące tkanki ciała ludz- 
kiego tak skuteczny opór fermentom ustrojowym sta- 
wiają, o tem niczego pewnego wyrzec nie mogę. Do- 
świadczenia, które Dr. Kaufmann w tym kierun- 
ku w mojćj pracowni wykonał, czynią prawdopodo- 
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bnem przypuszczenie, iż oksyhemoglobina czerwonych 


ciałek krwi zabija fermenty ustrojowe. W zdrowej, 


krwi źwierząt (zupełnie przeciwnie podaniu Bill ro- 
tha) prawie nigdy, albo rzadko tylko, znajdowałem 
pojedyńcze mikrokoki. Niech tylko procesy życiowe 
naszych tkanek ustaną, jak to często w stanach cho- 
robowych naszego organizmu uważać można, natych- 
miast fermenty ustrojowe żyć zaczynają— oznajmiając 
życie swoje przez 'wytwarzanie im właściwych pro- 
duktów, jak lotne kwasy tłuszczowe, amonijak, indol, 
fenol—z białka tkanek. Każdemu lekarzowi znane są 
smrodliwe ekssudaty i abscesy w takich miejscach nasze- 
go ciała powstałe, gdzie o przystępie powietrza, a z nim 
fermentów ustrojowych, ani mowy być nie może. Zu- 
staniem procesów życiowych naszych tkanek i krąże- 
nia krwi, t.j. ze śmiercią naszego ciała, rospoczyna 
się w niem nowe życie—życie fermentów gnilnych. 
Już w kilka minut po śmierci królika można znaleść, 
że zawarty w wątrobie glikogien zaczyna znikać, a za- 
miast niego znajduje się cukier gronowy, który pręd- 
ko w kwas przechodzi. Pośmiertna przemiana gliko- 
gienu na cukier jest, mojem zdaniem, procesem, wy- 
wołanym przez schistomycety, w wątrobie za życia 
się znajdujące. 

Zdaje się jednak, że żyjący organizm nie jest 
w stanie wszystkim gatunkom schistomycetów stawiać 
tego samego oporu, jaki stawia ciągle schistomycetom 
gnilnym. W tym razie schistomycet przy- 
biera charakter fermentu ustrojowo- 
chorobowego. Fermentem ustrojowo-chorobo- 
wym dla człowieka jest Spirochaete Obermayeri lub Ba- 
cillus Anthracis.— Wyżćj zresztą nadmieniłem, że jeden 
i ten sam schistomycet dla jednego zwierzęcia może być 
zupełnie obojętny, t. j- w jego ciele nie dojść do roz- 
woju i życia, albo tylko słabą reakcyją chorobową wy- 
wołać, podczas, gdy dla innego zwierzęcia będzie fer- 
mentem ustrojowo-chorobowym par excellence. Przy- 
toczyłem w tym względzie, jako przykład, pręciki 
Kocha, wywołujące septycemiją u myszy domowej. 
Od jak drobnych napozór okoliczności zależy, czy jaki 
achistomycet nabierze charakteru fermentu ustrojowo- 
chorobowego lub nie, niech dowiodą następujące do- 
świadczenia Pasteura. Bacillus anihracis, który za- 
szczepiony u wielu zwierząt wywołuje karbunkuł, jest 
dla kury domowćj zupełnie nieszkodliwy. Powodem 
tego jest, jak twierdzi Pasteur, cokolwiek wyższa 
temperatura krwi tego ptaka. Jeżeli jednak, przy in- 
nych warunkach równych, kurę zanurzymy w zimućj 
wodzie i wtedy jćj wstrzykniemy pod skórę płyn, 
w którym Bacillus anthracis się znajduje, to niezawo- 
dnie w ciągu 48 godzin kura na karbunkuł zdechnie. 

Ze wszystkiego co dotychczas napisałem, czytel- 
nik zapewne sam dojdzie do wniosku, że przyczyną 
chorób zakaźnych, są owe schistomycety. Aby mu 
jednak dowieść, iż tak jest a nie inaczćj, poddaję pod 
jego rozwagę następujące rozumowanie. Wychodząc 


z zasady, „ea nihilo nihil”, musimy przyjąć, że zdrowy 
człowiek, obcując z chorym na zakaźną chorobę, a na- 
stępnie zachorowawszy sam na tę samą chorobę,jakieś 
coś od chorego otrzymać musiał. To coś musi być 
ciałem chemicznem albo ciałem orga- 


nizowanem; „tertium non datur? W pierwszym 


razie coś mogłoby być albo gazem, lub związkiem 
lotnym, albo też związkiem stałym. Że materyją zara- 
żającą nie mogą być gazy lub ciała chemi- 
czne, z parami wody lotne, wynika to z roz- 
wagi, iż gdyby tak było, musiałoby to ciało podług 
praw dyfuzyi w krótkim czasie w powietrzu aż do nie- 
skończenie małćj ilości się rozdzielić, a z drugićj stro- 
ny materyja zarażająca, wydzielona przez chorego, mu- 
siałaby wszystkich w najbliższem otoczeniu chorego 
się znajdujących, zarazić,—co w wielu chorobach zara- 
źliwych nie ma miejsca. 

Żeby materyja zarażająca była ciałem che- 
micznem stałem należy wątpić z tego względu, 
ponieważ wiemy z doświadczeń, że materyją zarażającą 
można przenieść w tak małćj ilości na zdrowego oso- 
bnika, że może ona wynosić zaledwie milijonową cząst- 
kę wagi najsilniejszych trucizn, jakie bez 'szkody orga- 
nizm człowieka znosi, a wszelkie poszukiwania płynów 
zgniłych dotychczas nie wykryły w nich związku che- 
micznego, któryby co do szkodliwości mógł się rów- 
nać choćby tylko ze słabszemi ze znanych trucizn. 

Jeżeli poddamy zgniłe wodne rostwory białka 
dystylacyi, to z parami wody ulatniają się i specyficzne 
produkty gnicia jak fenol, indol, amonijak, w nader 
małej ilości organiczne amonijaki i lotne kwasy tłu- 
szczowe. Żadna z tych substancyj nie ma cechy zara- 
źliwój materyi i dopiero w większych ilościach prze- 
chodzących wagę 0,5 grama, niektóre z nich dla orga- 
nizmu ludzkiego są trucizną. Natomiast w dystyla- 
tach nie znajdujemy ani śladu ustrojowych fermen- 
tów, które w poddanym dystylacyi zgniłym płynie w nie- 
zliczonćj ilości się znajdują. Schistomycety za- 
temz parami się nie ulatniają. 

Jeżeli więc materyją zaraźliwą tylko ciała or- 
ganizowane być mogą, tonie lepićj nie odpowia- 
da pojęciom, nabytym z doświadczeń o naturze materyi 
zaraźliwćj, jak schistomycety, ze względu na ich fizycz- 
ne i bijologiczne właściwości. Naegeli oblicza, 
że w stanie suchym 50 do 30 milijonów osobników schi- 
stomycetów ważą razem około 0,001 grama. Maleńkie 
i lekkie te istoty mogą być w stanie suchym przez prą- 
dy powietrza na wielkie odległości przeniesione i w ten 
sposób na odległych punktach może powstać jedna i ta 
sama epidemija. 

Przyszedłszy do przekonania, że materyją zarażli- 
wą wszystkich chorób zakaźnych mogą być tylko schi- 
stomycety, a z drugićj strony, badając warunki życia 
schistomycetów nieszkodliwych, gnilnych, osiągniemy 
środki, ochraniające nas i od schistomycetów gnilnych- 
chorobowych t. j. od materyi zarażającćj. 


AE, 
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Jest bowiem rzeczą pewną,że wszy- 
stkie schistomycety podlegają tym sa-. 
mym ogólnym warunkom bijologicz- 
nym. Wszystko to, co niszczy schisto- 
mycety gnilne, niszezy i schistomyce- 
ty chor ch ore 

Wyżćj nadmieniłem, że wszystkie schistomycety 
gnilne, w wodzie zawieszone, z parami się nie ulatniają. 
Bardzo proste doświadczenie Naegelego poka- 
zuje, że i w zwyczajnej temperaturze w wodzie zawie- 
szone schistomycety przez prądy powietrza nie zostają 


( amoszene. Rurka szklana zgięta w sposób, jak dołą- 


Fig. Te 


czona figura pokazuje, NOE od a do á napełniona 
gruboziatmistym piaskiem; w w zgięciu b b” znajduje się 
płyn łatwo ulegający gniciu. Przyrząd tak przygoto- 
wany zostaje naprzód w gorącćj. parze WYSOCYANY; 
aby zniszczyć przypadkowo znajdujące śię na jego 


ścianach schistomycety. Nąstępnie koniec c zostaje lek- gri 
ko zatkany watą a piaseka—4 oblany jakimkolwiek + 


gnijącym płynem. Jeżeli teraz będziemy przez rurkę 


ssać powietrze w kierunku od a do c, to' i po miesięcz= R) 
nem nawet przecią ganiu powietrza płyu, znajdujący się | 
w zgięciu b b’, się nie zmieni t. j. z gnijącéj masy w a— | 
à żaden schistomycet nie zostanie przez prąd powietrza. 

Każdy zatem schistomycet cho- 


do bb przeniesiony. 
robowy, dopóki się znajduje w wodzie, jest nieszkodli- 
wy otyle, oile możemy być pewni, iż z wody we wdy-; 
chane przez nas powietrze nie przejdzie. Dopiero po; 
wyschnięciu wody, jako osad pozóstałe schistomycety, | 

przechodzą w stan suchy i teraz stają się dla nas nie-/ 
bespieczne z powodu, że przez prądy powietrza zostają 
unoszone i napełniają wdychane przez nas. powietrze, 
Znaną jest rzeczą, iż w tych chorobach zakaźnych, 
w których materyja zarażająca nie z chorego na zdro- 
wego, ale z ziemi na zdrowe indywiduum przechodzi, 
jak np. w zimnicy (malaria, febris intermiitens) tam, 
gdzie choroba jest endemiczną, jak to u afrykańskich 
szczepów, około źródeł Nilu mieszkających ma miej- 
sce, zimnice e najsilniej panują nie w dżdżystèj. porze ro- 
ku, ale po-Bićj następującćj/suchćj, (patrz: Schweinfurth 
„Im Herzen von Afrika” Lipsk, 1874 r.) Do rozwoju 
i życia schistomycetów konieczną jest woda. Niewąt- 
pię, iż ów schistomycet, który u ludzi sprawia zimnicę, 
głównie w porze dżdżystćj na mokrym gruncie się roz- 
wija i mnoży, lecz dopiero w suchćj porze roku staje 
się on człowiekowi szkodliwym, gdyż dopiero teraz wy- 
sycha i jako pył powietrzny dostaję się do naszych 


płuc. Z tego to powodu po większej części pory roku) 
naprzemian wilgotne i.suche najbardziej sprzyjają roz- | 
wojowi chorób Pino | 
Naegeli jest zdania, że wydychane przez czło- | 
wieka powietrze nigdy schistomycetów zawierać nie | 
może z powodu, iż błony śluzowe, przez które to po- 


wietrze przechodzi, są wilgotne. Natomiast przy ka- | 


szlu, mowie, śmiechu i t. p. mogą wyrzucane przez cho- | 
rego kropelki śliny lub śluzu zawierać schistomycety, | 
które osadzają się na sukniach, bieliźnie, naczyniach | 
i.t. d. a wysechłszy, przechodzą w powietrze, jako p 
pył, a następnie do płuc i tkanek zdrowego człowieka. / 
Jeżeli więc jest rzeczą pewną, że materyją zaraża- 
jaca mogą być tylko schistomycety, a:z drugićj strony, 
że schistomycety, w wodzie zanurzone, przez prądy po- 


wietrza nie bywają unoszone, to dwa te fakty podają ha», iou — | 


nam sposób, w jaki można się od materyi zarażającćj 
uchronić. 
Z codziennego doświadczenia wiemy, że naskórek: 


nasz dla materyi zarażającćj jest nieprzenikliwy. Aby: 0, 


zdroweja-indywiduum ; materyją zarażającą, W jakim | 


_ płynie-zawartą, zaszczepić, należy ją udzielić albo lira- 


fie (przez nastrzyknięcie podskórne) albo krwi.. J edy- 
ną drogą, jaką materyja zarażająca wprost do naszego. 


organizmu dostać gię może, są otwory błon śluzowych, $ 


a przedewszystkiem otwór, nosowy iusta, przez które > 
to otwory wdychane powietrze przechodzi. | 
Możemy więc być wtedy bespiecz- 
ni od wszelkićj materyi zarażającćj, 
kiedy wdychane-przez nas powietrze 
będzie przechodziło naprzód. „BIZE y 
wodę lub jakąkolwiek mokrą pok ów 3 


tą substanoyję. Zawarte w pówietrzu - 


,sohistomycety: zostaną w téj ma PAR 


substancyi zatrzymane, a jeżeli nad. 
to będzie ona zawierała odpowiedni 
przeciwgnilny środek, to współ cze- 
śnie szkodliwe chorobowe schistómy- 
cety mogą być zniszczone. 

Aby się przekonać, czy teoretyczny ten postulat 
da się praktycznie pr zopjowadzić, a mianowicie, czy 
oddychanie nie będzie * zatrudne, sporządziłem-przyrząd, 
którego kontury dołączony rysunek przedstawia (fig. 2). 
Nos i usta są zakryte przez kauczukową maskę ściśle | 
przylegającą. Odpowiednio otworowi ustnemu jest 
otwór w masce, przez który przechodzi rura kau- 
czukowa o średnicy 3 centymetrów i która się. kończy, | 
otworem lejkowatym a. W tym gumowym lejku a 
znajduje się gąbka, zmoczona 5 procentowym rostwo- ! 
rem kwasu siarczanego.| U spodu lejka znajduje się 
talerzyk b z twardéj gutaperki, służący za odbiornik | 
do ściekającćj z gąbki wody. Oddychanie jest tylko 
możebne przez otwór ustny. Powietrze wdychane prze=* 
chodzi przez zmoczoną gąbkę a wydychane idzie na- 
powrót tą samą drogą. Próby wykonane z tym apa- 


| ratem, przekonały mnie, że byle tylko średnica kau- 
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Fig. 2. 


| czukowéj rurki 2—38 centymetrów wynosiła, oddycha- 
nie przez wilgotną gąbkę wcale nie jest trudne. Opie- 
rając się na tem doświadczeniu/sądzę; że dla oczyszcze= 
nia wdychanego powietrza od schistomycetów następu- 
jąca forma respiratora dałaby się praktycznie zastoso- 
"wać (patrz fig. 3). Nos i usta są gumową maską szczel- 
nie zakryte. W przedziale a znajduje się gąbka, wata 
, szklana, lub jakakolwiekinna porowatasubstaneyjaj w nie- 
lotnym kwasie lub innym przeciwgnilnym rostworze 


zmoczona. By zetknięciu ust z kwaśnym płynem: 
- przeszkodzić, znajduje się między gąbką a otworem | 
"usthymt przestrzeń ©, którćj ściańy są z siatki gumo- 
wćj. Nakoniec c jest odbiornik dla ściekającego piy- ` 


"nu. ' Zresztą . ysunek jest bez objaśnień zrozumiały. 


"Że we wdychanem_ powietrzu, zawarte schistomycety 
4 zostają zatrzymane, o tem się przez. 


i pikez ga kę 
„osobne doświadczenia przekonałem >., / 


A . Aby zniszezyć schistomycety, moczę/gąbkę w ros- 
| twotach kwasów mineralnych. ‘Z doświadczenia prze- 


|konałem-się bowiem, że wodne rostwory kwasu sol- 
| nego, fósforńego i siarczanego; już. półprocentowe, 
niszczą schistomycety gnilne, tembardzićj zatem nale- 

ży się spodziewać, że przez rostwory 8—5 procento- 
we'i schistomycety: chorobowe z pewnością zniszczone 
zostana. , sd. 


Ys tu f 
| fabrykanta. wyrobów chirurgicznych przyrząd, przezę- 

mnie podany, w niejednym punkcie może być ulepszo- 
iny. Chee: tylko podat t: w jaki sposób: ze wzglę- 


r i 3 sę det i 
„dów teoretycznych od zarazy uchronić się można. 
ć yczny 


Mnićj grozi niebespieczeństwo zarażenia. przez 
tkankę łączną (conjunctiva) oka, alei temu możnaby 
zapobie dz zapomocą okularów ściśle do oka przylega- 

| jących. | 
„i 'Niemożna się spodziewać, żeby cała ludność 
w zarażo néj okolicy podobne respiratory nosiła, któ- 
re w każdym razie uciążliwe być muszą. Polecając 


Zary jestem przekonany, że w ręku zręcznego _ 
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je, mam 


przebywać, aby leczyć, chorych obsługiwać, zmarłych 


tu głównie na względzie osoby ze służby 
zdrowia, które są zmuszone w lokalach zarażonych 


wynosić it. p. Posługi te trwają kilka godzin i na | 


taki przeciąg czasu, żeby od zarazy się uchronić, chęt- 
Ą Ę A na pup I i b 
nie zapewne każdy respiratora używać będzie. Nale- 


ży przytem uwzględnić, iż przy takich posługach śli- 
na, śluz lub inne wydzieliny chorego na sukni, wło- | 


sach, naskórku i t. d. uczepić się mogą i w ten spo- 
sób materyja zaraźliwa na inne miejsce przeniesiona 
zostanie. Niedosyć więc na respiratorze. Po każdym 
pobycie w miejscu zarażonem, lub zetknięciu się z cho- 
rym, należałoby tak suknie, jak i części ciała, na za- 
rażenie wystawione, poddać gruntownej dezynfekcyi. 


DŻUMA (Pestis). 


Przez D-ra J. Pawińskiego. 


W starożytności i wiekach średnich pod nazwą 
dżumy rozumiano każdą chorobę epidemiczną, odzna- 
czającą się wielką śmiertelnością. Skutkiem tego poj- 

"mowania rzeczy, do kategoryi dżumy włączono. naj- 
„rozmaitszego: rodzaju choroby epidemiczne, które jed- 


| nak z postępem czasu i nauki słusznie od nićj odłą- 


-czono, z powodu że z tą ostatnią, prócz wielkiej 
śmiertelności i epidemicznego pochodzenia nie miały 
nic wspólnego. Obecnie pod nazwą dżumy rozumie- 
my chorobę epidemiczną, najczęścićj prze- 
biegającą w towarzystwie gorączki, cechującą się 

(głównie nabrzmieniem gruczołów lim- 

-fatycznych pachwinowych (rzadzićj pacho- 

- wych lub szyjowych) jak niemnićj szybkim 
przebiegiem i wielką śmiertelnością. 

'Procent śmiertelności zwykle waha się międży 
707/6—90%, rzadko zaś bywa mnićj niż 60%; tym 

sposobem śmiało rzec można, że z osób uległych za- 
razie większa połowa umiera. 

Egipt, Libija, Syryja uważane są powszechnie za 
pierwotną kolebkę dżumy. Jakoż w krajach tych 
szerzyła się ona jeszcze w czasach przedchrześcijań- 
skich, jak o tem przekonywają nas doniesienia Rufa 
z Efezu, pomieszczone w dziele Orybazyjusza. 

Mylnem przeto jest zdanie, że początek dżumy 
sięga dopiero tych czasów, kiedy w Egipcie przesta- 
no balsamować trupy. j 

W Europie pierwszy raz pojawiła się dżuma 
w połowie VI wieku, za panowania Justynijana. Od 
tego czasu zyskała ona sobie, że się tak wyrazimy, 

` prawo obywatelstwa w Europie. Szczególnie groźna 
była ona w XIV wieku, w którym według wiarogo- 
dnych podań, jedna czwarta a może nawet jedna 
trzecia ludności Europy wyginęła; w Azyi prawdopo- 
dobnie gorzćj jeszcze było. W drugićj połowie XVII 

* 
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wieku groźna zarazą nieco złagodniała, z nową wszak- 
że gwałtownością zawrzała w Prowancyi w r. 1720 do 
1721, gdzie przeszło 200000. mieszkańców stało się 
pastwą śmierci. W Tulonie, w r. 1721, z.26276 umar- 
ło na dżumę 18288 osób. Był-to czas przesilenia dla 
dżumy w Europie. W naszem stuleciu dżuma ukazy- 
wała się w 2 i3 dziesiątku, głównie w prowineyjach 
dolno-naddunajskich, nad raorzem, Czarnem i na pół- 
wyspie Bałkańskim (Konstantynopol, "Odesa). W kra- 
jach leżących więcćj ku zachodowi epidemija dżumy 
pokazała się tylko w trzech miejscowościach: na Mal- 
cie w 1818 r., w południowych Włoszech — w Noja 
1815 r., na Malorce 1820 r. Od roku 1841 w Euro- 
pie, a 1844 w Egipcie przez długi czas nie było ani 
jednego wypadku dżumy, tak, że jćj wygaśnięcie na 
zawsze zdawało się niewątpliwe, tembardzićj, że zmniej- 
szanie się jéj wypadło jednocześnie z zaprowadzeniem 
należytych środków ostrożności w Tureyi Europej- 
skiej i Azyjatyckićj, a także Egipcie. Już jednak 
w 1859 r. zjawiła się dżuma w północnćj Afryce, 
w Benghasi, pomiędzy najbiedniejszą klasą koczują- 
cych arabów; wprawdzie istniały pomiędzy lekarzami 
wątpliwości, czy zaraza w mowie będąca była istotnie 
dżumą, Griesinger jednak za taką niewątpliwie ją 
uważa. Późnićj panowała dżuma w r. 1867 w Me- 
zopotamii, w r. 1871 w Perskim Kurdystanie a w r. 
1874 znowu w wyżej wzmiankowanćj miejscowości 
w Benghasi. Następnie ukazała się znowu w Bagda- 
dzie a w końcu w Reszcie. 


Co się tyczy zaraźliwości dżumy, to jakkolwiek 


utarło się zdanie, że dżuma jest chorobą czysto ` 


kontagijną, t.j. że zarazek jéj wytwarza się w sa- 
mym organizmie, że przenosi się wprost, bespośred- 
nio z osoby chorćj na zdrową, to jednakże większość 
badaczy uważa dżumę za chorobę miazmatycz- 
no-kontagijną. Tą ostatnią nazwą uczeni chcą 
wyrazić, że zarazek dżumy wytwarza się zewnątrz, 
poza chorym organizmem, wskutek szczególnego ze- 
psucia powietrza, zmian tellurycznych lub, kosmicz- 
nych i że pozbawiony jest on własności zarażania 
przez bespośrednie dotknięcie, chociaż może się prze- 
nosić drogą pośrednią (czem się różni od chorób czy- 
sto miazmatycznych jak np. od febry). Za tym osta- 
tnim poglądem przemawiają także i doniesienia nie- 
lekarzy, np. Prokopijusza i Eugaryjusza (z czasów 
groźnćj epidemii Justynijana, grasującćj prawie na ca- 


łéj kuli ziemskićj), którzy utrzymują, że lekarze, po- 


sługacze, pielęg nujący chorych rzadzićj zapadali na 
tę chorobę, aniżeli inni, niemający żadnej A apc 
z chorymi. 

Choroba najczęścićj przenosi: się zapomocą róż- 
nych przedmiotów codziennego ' użytku, z których jed- 
ne są jjzdolniejsze do przechowywania i przenoszenia 
zarazka, aniżeli drugie. Do pierwszych należą: wełna, 


bawełna, jedwab, włosień, pióra, konopie, len i wszyst- ` 


kie przedmioty z nich wyrabiane, również futra, gąb- 
ki, papier, książki, szmaty, a wreszcie zwierzęta weł- 
ną, włosami lub piórami pokryte. Mnićj zdolnemi do 
przenoszenia zarazy okazały się: wszystkie gatunki 
zboża, chleb, kruszce i pienia dze; jeśli są czyste i nie 
zardzewiałe. 

Nie ulega wątpliwosci, że oprócz sprzętów, uży- 
wanych przez.chorego (łóżko, pościel, bielizna it.d.), 
ważną rolę odgrywają w powstawaniu dżumy i inne 
warunki uspasabiające jako to: złe warunki 
higijeniczne—nieczystość, nagromadzenie ludzi w szczu- 
płem, ciasnem miejscu; wpływy osłabiające odporność 
i siły żywotne organizmu, jako to: nieurodzaj, głód, 
wszelkiego rodzaju wysilenia fizyczne i umysłowe, 
wzruszenia moralne—w końcu i zaziębienie. 

Pod względem płci i wieku dżuma nie 
robi żadnego wyjątku, zaznaczyć tylko wypada, że lu- 
dzie, którzy przebyli 50 rok życia, rzadko jéj pod- 


legają. Co się tyczy pory roku i klimatu, 


to tylko wielkie upały, jak również silne mrozy zda- 
ją się osłabiająco wpływać na natężenie choroby ale 
jéj jednakże stanowczo nie powstrzymują. 

Co do zajęć, to woziwody, łaziebnicy, oleja- 
rze i wogóle handlujący tłustościami różnego rodzaju 
rzadzićj ulegają chorobie, aniżeli inni. 

Kto raz szczęśliwie przebył przebył chorobę, 
ten zabespieczony jest od jéj powrotu. 

Co się tyczy objawów choroby, to w typowym 
przebiegu dżumy rozróżnić możemy 4 okresy: 1) o- 
kres poczęcia; 2) okres gorączki; 38) okres obrzmie- 
nia gruczołów; 4) rekonwalescencyja. 

i Nie wypada jednakże z tego, aby każdy chory 
miał wszystkie a przynajmnićj trzy pierwsze okresy 
przebywać; owszem, śmierć nastąpić może w każdym 


| z nich a nawet w ostatnim, wskutek chorób. następ- 


czych (zapalenia płuc—wodnćj puchliny i t. d.). 
Okres poczęcia trwa zwykle zaled- 
wie kilka godzin, rzadko dzień lub więcćj, 
Choroba zaczyna się nagle, najczęścićj bez gorączki 
wielkiem osłabieniem tak fizycznem 
jak i umysłowem. Zjawia się ociężałość, ból 
główy, zawrót, przyczem twarz blednie, oczy nabie- 
rają mdłego wyrazu, chód chwiejny, słowem stan 
chorego podobny jest do stanu człowieka podchmielo- 
nego. Często przyłączają się mdłości i wymioty, nie- 
kiedy rozwolnienie. Następnie chory dostaje silnćj 
gorączki, zwykle po uprzedniem lekkiem zziębnieniu 
lub silniejszym dreszczu. Jest to już okres 2-gi, 


zwany okresem silnćj gorączki, okre-- 


sem tyfusowym. Trwa 2—3 dni. Cechują go 


następujące objawy. Tętno bardzo częste (do 120 


razy na minutę), oddychanie przyśpieszone; tempera- 
tura dochodzi do 40—419C, Skóra robi się sucha, 
oczy czerwienieją, język obłożony. Niekiedy trwają 
jeszcze wymioty. Następnie, wskutek większego na- 
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pływu krwi do mózgu rozwija się majaczenie, częścićj 
spokojne, niż gwałtowne, przechodzące pomału w sen- 
ność i śpiączkę. Do tego stanu przyłączają się wkrót- 
ce objawy osłabienia lub nawet paraliżu serca, tętno 
staje się drobne, nitkowate, zaledwie wyczuć się da- 
jące, nogi ziębną, a na twarzy, zwłaszcza na nosie 
i wargach występuje siny koloryt. 

Okres trzeci cechuje się nabrzmieniem 
gruczołów pachwinowych, rzadzićj szyjo- 
wych lub pachowych. Nabrzmienie to bywa większe 
lub mniejsze, czasem zaledwie widoczne i wyczuwalne; 
częścićj jednak gruczoły limfatyczne nabrzmiewają do 
wielkości jaja kurzego. Po wystąpieniu obrzmienia 
gorączka opada, przytomność wraca, ciało pokrywa 
się obfitym potem. 

Gruczoły w wypadkach pomyślnych przechodzą 
w ropienie. Do rzadszych już zjawisk należą wrze- 
dzianki, które umiejscowiają się głównie na koń- 
czynach dolnych, pośladkach i karku. 

Do śmiertelnego zejścia w okresie tym przyczy- 
niają się petocyje. Okres ten trwa przecięciowo trzy 
dni, poczem w wypadkach pomyślnych następuje: 

Okresczwarty:rekonwalescencyja. 
Przypada on pomiędzy 6—10 dniem, niekiedy trwa 
bardzo długo z powodu ropienia gruczołów. Z cho- 


rób następczych, które po przebyciu głównej choroby 


wpłynąć mogą na zejście śmiertelne, wymienić należy 
zapalenia ślinianki przyusznćj, zapalenie płuc, wodną 
puchlipę, gorączkę ropną. 

Zwykle epidemija dżumy najwięcćj ofiar zabiera 
na początku swego trwania i wtedy właśnie najczęś- 
cićj obserwować można wypadki tak zwanej dżumy 
piorunującćj t.j. kiedy śmierć zjawia się wcze- 
śnie w 1 lub 2 okresie choroby. Pod koniec epide- 
mija traci zwykle swą siłę, łagodnieje. Gorączka by- 
wa wtedy albo bardzo łagodna a nabrzmienie gruczo- 
łów nieznaczne, albo bardzo silna, ale po wystąpieniu 
gruczołów znika. 


Oto jest mnićj więcćj przebieg dżumy typowej, 
tak jak go kreślą znakomici epidemijologowie Hirsch 
i Griesinger. Zanim przejdziemy do obecnie 
grasującój choroby — poświęcimy słów kilka saméj 
miejscowości— Wietlance, w któréj zjawiły się pierw- 
sze ofiary epidemii, bardzo zbliżonćj do dżumy. Wie- 
tlanka, stanica kozacka, leżąca w powiecie Jenotajew- 
skim, w odległości około 200 wiorst od Astrachania, 
liczy niespełna 1700 mieszkańców i około 300 dre- 
wnianych domów. Położona jest na prawym wynio- 
słym brzegu Wołgi, a mieszkańcy jćj trudnią się prze- 
ważnie rybołówstwem. Pokład ziemi składa się głó- 
wnie z piasku, pomięszanego z gliną i pokryty jest 
skąpo roślinnością. Stanica ta od dawnych już cza- 
sów była nawiedzana przez różne epidemije, które za- 
wsze tutaj większe ofiary zabierały, aniżeli gdziein- 
dzićj. W czasie epidemii cholery, szkarlatyny, febry, 


procent śmiertelności był tam bardzo wielki, W ro- 
ku 1859—60 choroba syfilityczna odznaczała się tam 
wielką zjadliwością. W czasie ostatnićj epidemii, od 
poczatku listopada do końca grudnia powietrze było 
wilgotne, ciepławe od + 2 do + 4 R. Wiatry bardzo 
słabe—śniegi drobne. ; 

Bliższe szczegóły eo do przebiegu epidemii czer- 
piemy z urzędowych doniesień D-ra Depnera, star- 
szego lekarza wojska kozackiego astrachańskieg0—na- 
ocznego świadka tćj strasznćj klęski. Otóż wedle je- 
go słów jeszcze w maju r. 1877 obserwował on w Ko- 
zaczym Bugrze i w Forpoczcie kilkanaście wypad- 
ków takich, od jakich się obecna epidemija rospoczę- 
ła, a mianowicie po kilku paroksyzmach febry (zim- 
nicy) w 7 —9 dni po zapadnięciu następowało obrzmie- 
nie gruczołów limfatycznych pod pachami i na skroni. 
Wypadki te zakończyły się wyzdrowieniem. 

Na początku listopada 1878 r. ukazało 
się w stanicy Wietlance około 8 zupełnie podobnych, 
analogicznych chorych. Zejście i w tym razie było 
pomyślne. W dniu 7(19) listopada zachorowa- 


= ło znowu kilkanaście osób, z których jednakże kilka 


umarło. Przybyły powtórnie na miejsce choroby Dr. 
Depner znalazł 23 chorych. Charakterystyczne ob- 
jawy były: silny ból głowy w okolicy czo- 
ła i skroni, bóle w nogach, lekkie dreszczyki, puls 
100—120, brzuch twardy. W pomyślnych wypadkach, 
kończących się wyzdrowieniem po 2—3 dniach, nastę- 
powały obfite poty, w przeciwnym razie zjawiała się 
maligna, bezsenność, temperatura zaś dochodziła do 
420 C.; potem występowały konwulsyje i śpiączka— 
kończąca się śmiercią. 

_ Od dnia 9 do 21 grudnia ze 100 chorych umar- 
ło 43, wyzdrowialo 14. 

Od dnia 21 grudnia gwałtowność 
choroby znowu się powiększyła; zapada- 
jący chorzy dostawali silnego bicia serca, poczem wy- 
stępowały nudności, zawrót głowy, plucie krwią, 
wymioty krwią płynną, nieskrzepnię- 
tą, osłabienie ogólne a w kilka godzin późnićj silna 
gorączka, śpiączka, majaczenie, wstrzymanie moczu 
i zaparcie stolca. 

Od dnia 22 grudnia oprócz powyższych objawów 
zaczęły występować u chorych plamy na ciele 
wielkości ziarnka prosa do dwudziestogroszówki. Pro- 
cent przytem śmiertelności tak się powiększył, że 
w dniu 26 grudnia wszyscy chorzy umierali. 

Dnia 26 grudnia Dr. Depner sam zachorował 
na febrę z objawami nerwowemi—tym sposobem i ob- 
serwacyje swoje zmuszony był przerwać. 

~ Według ostatnich urzędowych wiadomości z d. 
25 stycznia wypadki zarazy znowu się pokazały a mia- 
nowicie we wsi Michajłowskićj i we wsi Selitrennej. 

Co się tyczy zaraźliwości choroby, to Dr. D e- 
pner podaje, że choroba ta jest bardzo zaraźliwa, 
tak że lekarze, posługacze, grzebiący trupów i wogó- 
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le wszyscy, którzy mieli jakąkolwiek styczność z cho- 
rymi, powymierali. ; 

Dr. Depner na mocy swoich spostrzeżeń 
przychodzi do wniosku, że choroba ta jest albo bar- 
dzo ciężkim tyfusem, albo odrębnym rodzajem dżumy, 
albo chorobą nową, pośrednią między tyfusem a dżumą. 

Jeśli teraz porównamy dopiero - co skreślony 
obraz objawów i przebiegu obecnćj zurazy z obrazem 
symptomatów dawnych epidemij dżumy, to znajdzie- 
my w nich wiele wspólności i podobieństwa a miano- 
wicie wielką śmiertelność, szybki i gwałtowny prze- 
bieg, obrzęk i ropienie gruczołów limfatycznych, sil- 
ną gorączkę, plamy na ciele, gwałtowne bóle głowy, 
zawrót, objawy upadku sił. Wszystko to zbliża obe- 
eną epidemiją do dżumy, — od podawanych wszakże 
opisów dżumy (pestis) różni się zaburzeniem w krąże- 
niu krwi i krwiopluciem, krwawemi wymiotami i krwa- 
wą uryną a prócz tego własnością przenoszenia się 
bespośrednio, przez dotknięcie, z osoby chorćj na 
zdrową, czegu w dżumie niebywa (jak przynajmnniej 
większa część epidemijologów utrzymuje — uważając 
dżumę za chorobę miazmatyczno-kontagijną, zaraża- 
jaca tylko drogą pośrednią). 

Ponieważ krwioplucie, wymioty krwa- 
we jak również i mocz ze krwią pomię- 
szany, należą w dżumie do objawów nader rzadkich, 
opierając się więc na tem, jak rówież i na innych spo- 
strzeżeniach D-ra Depnera, najprawdopodo- 
bnićj obecną epidemiją zaliczyć wy- 
padnie do tak zwanćj dżumy Indyj. 
skićj, która pod mianem czarnćj śmierci w połowie 
XIV wieku prawie całą kulę ziemską napełniła klę- 
ską, najstraszniejszą, jaka kiedykolwiek dotknęła spo- 
łeczeństwo. 


Zwracając się teraz do leczenia dżumy—to po- 
nieważ nie mamy środków wprost przeciw nićj działa- 
jących, ograniczyć się więc musimy na środkach za- 
pobiegających rozwojowi i przenoszeniu się zarazy. 

Do nich zaliczamy: 

1) polepszenie warunków higijeni- 
cznych; 

Z)szczelneodgraniczenie miejse 
zarazą dotkniętych, t j zapro wa- 
dzenie kwarantanny.. 

Z tem wszystkiem dodać należy, że należyte 
urządzenie kwarantanny możliwe jest tylko w krajach 
nieposiadających licznych pomiędzy sobą stosunków, 
jak np. na granicy Turcyi lub w miejscowościach dziś 
zarazą dotkniętych. W saméj Europie przeprowadze- 
nie należyte kwarantanny byłoby bardzo uciążliwe; 
nie znajdujemy też w prawodawstwach dokładnych 
przepisów co do kwarantan lądowych. Natomiast za- 
prowadzenie kwarantan morskich owiele jest łatwiej- 
sze; wszystkie też rządy wydały otyle oile dostatecz- 
ne przepisy, zapobiegające wnoszeniu zarazy do por- 


tów. Przepisy te wydane zostały na podstawie kon- 
wencyi sanitarnej, zawartćj w r. 1853 pomiędzy Fran- 
cyją, Sardyniją i innemi państwami morskiemi, 

Dla człowieka, który odosobnić się nie może— 
nie pośiadamy środka zabespieczającego—a do twier- 
dzenia D-ra Du merbroceka, jakoby palenie ty- 
toniu chroniło od zarazy, mało przywiązujemy wiary. 
To tylko zaznaczyć możemy, że w wielu epidemijach 
wycieranie ciała zwłaszcza twarzy i rąk olejami, za- 
chowanie czystości, wycieranie całego ciała wodą, czę- 
sfe mycie się z namydlaniem, uwieńczone było po- 
myślnym rezultatem. 

Sprzęty, używane przez chorego, jakoto: łóżko, 
pościel, bielizna, powinny być spalone, albo też podda- 
wane działaniu bardzo wysokiej temperatury, która 
niszczy wszelkie niższe organizmy roślinne i zwierzęce. 
Towary powinny być przewietrzone i wystawione na 
słońce. ; 

Co się tyczy środków lekarskich, to 
medycyna nie posiada żadnych specyfików prżeciwko 
tćj chorobie, dlatego też poprzestać wypada na poda- 
waniu, zwłaszcza w okresie upadku sił i grożącego 
paraliżu serca, środków wzmacniających, podniecają- 
cych, jak wino, kamfora, piżmo, eter, w okresie zaś go- 
rączkowym stosować należy chininę i kąpiele. W o- 
becnćj epidemii w samym początku ukazania się jej 
pod formą zimnicy (febry) z obrzmieniem gruczołów, 
używał Dr. Depner i inni lekarzę z pomyślnym 
skutkiem chiny w dużych dawkach, wody chlorowćj 
do wewnątrz, na gruczoły zaś kwasu karbolowego, 
i maści merkuryjalnej. 

Po spotęgowaniu się choroby wszystkie te środ- 
ki okazały się besskutecznemi, tak że wszyscy zapa- 
dający umierali. 


i 


Meteorologija i konieczność zakładania u nas 
stacyj meteorologicznych. 


napisał Antoni Orłowski, 


Zatwierdzony przez Akademiją Nauk, Członkiem koresponden- 
tem Głównego Obserwatoryjum Fizycznego. , 


Z artykułów pana Stępniewskiego i ś.p. 
profesora Fudakowskieg:, czytelnicy Zdrowia 
obeznali się między innemi z własnościami fizycznemi 
i chemicznemi atmosfery; my przeto zamierzyliśmy 
zwrócić tylko uwagę na pewne zmiany i zjawiska, ja- 
kie odbywają się w nićj i mimowolnie zwracają uwa- 
gę każdego myślącego człowieka, zarzucając ją tysią- 
cem różnorodnych pytań. Deszcz, wiatr, ciepło, zi- 
mno i inne zmiany w atmosferze, skądże one powsta- 
ją? jaka ich przyczyna? sąż one wypadkowe, czy też 
podlegają raz ustanowionemu odwiecznemu prawu, 
istniejącemu w przyrodzie? 
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Cel dzisiejszej naszéj pogadanki jest zupełnie in- 
ny, na powyższe więc pytanie, odpowiemy tymczasowo 
ogólnie tylko, mianowicie: że te zmiany pochodzą głów- 
nie od ciepła, którego nieprzebranem źródłem jest słoń- 
ce,—a nadto, od podwójnego biegu naszćj planety. 
Ziemia nasza rzeczywiście ma bieg podwójny: jeden 
dzienny, obrotowy, ókoło własnój osi od zachodu na 
wschód, z szybkością 230 mil na jedną minutę, a więc 
z szybkością 47 razy większą od biegu kuli działowćj; 
bieg ten sprowadza kolejne następstwo dnia i nocy; — 
drugi zaś roczny, postępowy, około słońca, w kierun- 
ku od wschodu na zachód, jest przyczyną kolejnego 
następstwa czterech por, roku: wiosny, lata, jesienii zimy. 

Ziemia w swym biegu postępowym, opisuje elip- 
sę i bywa mnićj lub więcćj odległa od słońca, zosta- 
jącego zawsze w ognisku jéj biegu; wskutek czego 
i ten bieg nie bywa jednostajny, lecz prędkość jego 
zwiększa się w miarę zbliżania się do słońca. 

Atmosfera przeto, oblewając całą kulę ziemską, 
jako ciało gazowe pod wpływem tych przyczyn, pod- 
lega bezustannym ruchom i odmianom, nieutrzymu- 
jąc się nigdy w jednakowym stanie. 

Jakaż różnica delikatnego zefirka orzeżwiającego 
strudzone pracą i letnim znojem czoło rolnika, zefirka, 
który lekkim swym powiewem nie może strącić pyłku 
ze skrzydeł motyla,—od silnćj burzy lub uraganu, 
który dachy i wieże, domy i drzewa, maszty i okrę- 
ty,—zrywa, przewraca, druzgocze, zatapia; — słowem, 
przed którego pochodem nic oprzeć, nie ostać się 
nie może. Któż z nas nie unosił się nad wspaniałym 
widokiem błękitu nieba, na którem cały system pla- 
netarny rossiany, błyszczał wspaniałem światłem, — 
i któż przykrego nie uczuł wrażenia, na widok ho- 
ryzontu najeżonego gęstemi chmurami, wyrzucającemi 
błyskawice, grzmoty i pioruny. Tu podziwiamy kro- 
ple brylantowćj rosy—w nićj kąpała się niejedna myśl 
poety i załamywały się pierwsze promienie wschodzą- 
cego słońca,— tam zachwyca nas deszcz majówy, lub 
białym krystalicznym kobiercem pokryte nasze pola, 
przeraża deszcz ulewny, lub grad niszczący najmilsze 
nadzieje rolnika. A cóż mówić o zmianach tempera- 
tury,—o różnym kierunku i sile wiatrów,—o ciśnieniu 
powietrza, wywieranem na nasze barki, które bezu- 
stannie zmniejszać i powiększać się może,—o kołach 
i wieńcach, otaczających słońce i księżyce, tęczy, zo- 
rzy północnćj, mgłach nieprzezroczystych, wilgotnych 
i suchych, o zmiennćj ilości absolutnój i względnej 
wilgoci w powietrzu? Wszystkie te zjawiska, wywie- 
rające mniejsze lub większe działanie na przyrodę, 
a temsamem i na człowieka, przesuwające się jak 
w kaleidoskopie przed oczyma naszemi, noszą nazwę 
zjawisk meteorologicznych czyli meteorów, od czego 
i nauka zajmująca się badaniem tychże, nazywa się 
meteorologiją. i 

Meteorologija zatem, bada zjawiska danych miej- 
seowości i przyczyny ich powstawania; a nadto, wy- 


prowadzając z zebranych spostrzeżeń wnioski, spisuje 
prawa tych zjawisk atmosferycznych, i dlatego to, 
rozdzielają ją, na klimatologiją i tempestologiją. Na- 
uka ta, stanowiąca część fizyki, pomimo że początek 
jej sięga Arystotelesa, jednego z największych uczo- 
nych starożytnych czasów, przez długi czas pozosta- 
wałą w ścisłym związku z astrologiją i nosiła nazwę 
meteoromancyi, służąc szarlatanom i ludziom złéj woli 
do wyzyskiwania dobrodusznych i łatwowiernych jed- 
nostek. Pomimo że w szesnastym jeszcze wieku, Ba- 
kon zajmował się badaniami meteorologicznemi, w koń- 
cu zaledwie ubiegłego stulecia, nauka ta stanąwszy 
na właściwym gruncie, miała wytknięty kierunek 
i wskazany cel, do którego obecnie podąża. Ściśle 
jednak wziąwszy, prawdziwy jéj początek i rozwój 
liczy się od czasu postępu fizyki i wynalezienia do- 
kłądnych przyrządów fizycznych, jak barometru do 
oznaczenia ciśnienia powietrza,—termometru do ozna- 
czenia temperatury, — psychrometru i higrometru do 
oznaczenia wilgoci i t. d. 

Wiek zaś XIX, tak słusznie zwany wiekiem wy- 
nalazków, przyczynił się bardzo wiele i do postępu 
tak ważnćj a ciekawej nauki, jaką jest meteorologija. 
Ziaopatrując nas w rozmaite przyrządy, służące do czy- 
nienia spostrzeżeń meteorologicznych, nawet w przy- 
rządy samopiszące, dał możność, przy dobrych chę- 


„ciach jednostek i siłach zbiorowych, nagromadzenia 


wielkićj ilości materyjału, z którego uczeni wyprowa- 
dzając wnioski i prawa, popchnęli naukę tę naprzód 
i postawili na stanowisku zajmowanem obecnie. Dziś 
Anglija, Fraacyja, Niemcy, Austryja i inne małe na- 
wet państwa, są już pokryte stacyjami meteorologicz- 
nemi, w których z całą ścisłością czynione spostrze- 
żenia pozwoliły uczonym nietylko zapoznać się do- 
kładnie z klimatem własnego kraju,—ale nadto, ko- 
rzystając z sieci drutów telegraficznych, wielkie na 
lądzie i wodzie oddawać usługi. Młodsza od Euro- 
py Ameryka, jak wiadomo czytelnikom czasopisma 
„Zdrowia” z artykułu p. Boguskiego „o służbie 
meteorologicznćej w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej,” najlepsze dowody daje na cyfrach waż- 
ności stacyj i czynionych w nich spostrzeżeń. 

Co się tyczy naszego kraju, nie sądźcie czytel- 
nicy, aby ta część nauki, tak ważnój pod wielu 
względami nie znalazła uznania, owszem i tu zajmo- 
wano się czynieniem spostrzeżeń, na nieszczęście 
wszakże—jak to zaraz zobaczymy, przeważnie w War- 
sząwie. Pierwszy Erndtel zajmował się lat trzy 
czynieniem spostrzeżeń meteorologicznych, mianowicie 
od roku 1725 do 1728,—po znacznćj przerwie G a e- 
thard rok jeden, od 1761 do 1762, — po upływie 
lat 17, Bystrzycki, przeszło lat dwadzieścia, to 
jest od r. 1779 do 1800,—w trzy lata po tym ostat- 
nim, Magier profesor Liceum warszawskiego i czło- * 
nek królewsko-warszawskiego Towarzystwa przyjaciół 
nauk, od r. 1803 do 1828, czyli przez lat 25. - 
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Większa część tych spostrzeżeń nie odznaczała 


się prawdopodobnie wielką dokładnością. Ostatnie pro- 


fesora Magiera 1), zwróciły na siebie uwagę p. 
Wojciecha Jastrzębowskiego, który w roku 
1826 z wyliczonych średnich ułożył tablicę; —następ- 
nie przedstawił je graficznie na osobnćj karcie, no- 
szącćj tytuł „karta meteorologiczna stolicy królestwa 
polskiego.” W roku 1846 p. Jastrz ębowski, 
wydał powtórnie kartę klimatologiczną, przedstawia- 
jąc w nićj graficznie zjawiska meteorologiczne, ze sto- 
sownemi własnemi objaśnieniami. Nareszcie, w roku 
1825 a zatem na trzy lata, przed zwinięciem spostrze- 
galni Magiera, Warszawa wzbogacona została sta- 
cyją meteorologiczną stałą. 

Stacyja ta pomieszczona została przy obserwato- 
ryjum astronomicznem przez p. Ba ranowskiego, 
męża powszechnie znanego z zasług, jakie położył 
dla dobra nauki a tem samem i kraju. Ten uczony, 
od 20 listopada 1825, zajmował się bez przerwy przez 
lat dziesięć zapisywaniem zjawisk atmosferycznych, — 
po nim kolejno przyjmowali na siebie ten obowiązek 
p. Adam Prażmowski profesor fizyki w akademii 
medycznćj, — Leopold Berkiewicz,—a obecnie 
starszy astronom, p. Kowalczyk. 

Jak widzimy—tak warunki stacyi meteorologicz- 
néj w Warszawie, jak i osoby. czyniące w nićj spo- 
strzeżenia, aż nadto dawały i dają rękojmię pewności, 
że dane, jakie półwiekowe przeszło spostrzeżenia ze- 
brały, są dokładne i przyniosą prawdziwą korzyść dla 
nauki i kraju a głównie dla Warszawy. Byłoby rze- 
czą nadzwyczaj pożądaną, doczekać się sprawozdania 
za ubiegłe lat 50; praca to wprawdzie olbrzymia, ale 

' konieczna. 

Co się tyczy guberni kieleckićj, to pomiędzy 
rokiem 1828 i 1829, Armiński ówczesny dyre- 
ktor. obserwatoryjum astronomicznego w Warsza- 
wie, oznaczył położenie gieograficzne najwyższego 
punktu w królestwie polskiem, jakim jest Łysica czyli 
Łysa Góra. Leży ona na szerokości gieograficznój 
500, 58/, 85/,—długości 380, 33, 9/,—wznosi się nad 
poziom morza 1884,4, a po nad Warszawą 1516,8 stóp 
paryskich. W temże samem miejscu, to jest na Ły- 
sćj Górze od 25 Maja r. 1829 do 1830 włącznie w po- 
rze letnićj i wiosennćj, a w Kielcach w pałacu bisku- 
pów Krakowskich w porze zimowćj, pod kierunkiem 
p. Niemyjskiego, notowane były spostrzeżenią 
meteorologiczne przez czas trwania pomiarów trygo- 
nometrycznych dóbr i lasów górniczych i fabryk rzą- 
dowych. 

Mówiąc o Kielcach, niepodobna niewspomnieć 
o zasługach Bogumiła Puscha, który będąc profe- 
sorem szkoły górniczćj, istniejącej podówczas w tem 
mieście, zebrane spostrzeżenia w roku 1881 ogłosił 


1) Magier czynił swoje spostrzeżenia przy ulicy Pi- 
wnćj, w domu oznaczonym wówczas Nr. 95, na 3 piętrze. 
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w swojem dziele pod tytułem „,Geognostische Beschret- 
bung von Polen sowie der übrigen  Nord- Karpaten- Laen- 
der”. Przeniesiony następnie na intendenta mennicy 
warszawskićj, zajmował się w dalszym ciągu klimato- 
logiją kraju naszego. 

Z całego tego zestawienia chronologicznego wi- 
dzimy, że jakkolwiek spostrzeżenia meteorologiczne 
rospoczęły się u nas w r.1725, to jednak stacyja me- 
teorologiczna w Warszawie była jedyną w całym kra- 
ju, dającą rękojmię dokładności spostrzeżeń; —a nad- 
to, że oprócz Warszawy będącćj miastem stołecznem, ` 
gubernia tylko kielecka na skutek zakładów górni- 
czych zwracała na siebie chwilową uwagę. 

Dopiero w roku 1870 Instytut Rolniczo-Leśny w Pu- 
ławach (Nowo-Aleksandryi), założył drugą stałą stacyją, 
którą za pośrednictwem petersb. akademii nauk, zao- 
patrzył w dokładne i sprawdzone przyrządy fizyczne. 
Zanim poznajomimy się z nią bliżćj w następnym ar- 
tykule, tymczasem ogólnie powiedzieć możemy, że tak 
pod względem jakości i ilości przyrządów, jak i su- 
miennego dokonywania spostrzeżeń, nie ustępuje ona 
stacyjom zagranicznym urządzonym i prowadzonym 
wzorowo. j 

Oto prawie i wszystko co się tyczy kraju nasze- 
go,—a jak widzimy jest to tak mało, że nie wystar- 
cza nawet na dokładne oznaczenie naszego klimatu, 
którego, ściśle wziąwszy, nie znamy. 

Prawda, że Bogumił Pusch, jakeśmy poprzed- 


` nio wspomnieli zajmował się klimatologiją kraju na- 


szego, a nawet przy jego opisie, miał podobno zwró- 
cić uwagę na Kraków, Lwów, Gdańsk, Wilno, praca 
ta jednak w języku niemieckim pozostała w rękopi- 
śmie i jeżeli się nie mylimy, w żadnym języku nie 
została ogłoszona. - 

Powiadamy, że klimatologija kraju nie jest nam 
znana, — nie dlatego abyśmy czyjąkolwiek pracę nau- 
kową poważyli się lekceważyć, ale powoduje nami głó- 
wnie to, że zbadanie klimatu kraju całego przechodzi 
możność i najlepsze chęci jednostki i koniecznie wyma- 
ga sił zbiorowych. Rękopism przeto Puscha jeżeli 
ma prawdziwą naukową wartość, służyć może tylko . 
jako przyczynek do klimatologii naszej. 

Powierzchnia królestwa polskiego, jakkolwiek 
niewielka i wynosi tylko 2320 mil kwadratowych, to 
przecie jeden lub dwa punkty, poddane spostrzeżeniom 
meteorologicznym, w żaden sposób nie mogą być wy- 
starczające. 

"Wiadomo, że klimat w miarę położenia, to jest 
w miarę długości i szerokości gieograficznćj, a nadto 
przy większem lub mniejszem wzniesieniu nad po- 
wierzchnią morza, zmienia się bezustannie. Jeżeli 
przeto weźmiemy Kielce, położone na szerokości gie- 
ograficznej 500 52',—Puławy 519 25/,— Warszawę 52° 
13/,— nakoniec Kowno 540 54',—to pomimo że jeden lub 
dwa stopnie szerokości gieograficznćj w pasie umiarko- 
wanym niewielką okazują różnicę, zmiana jednak w kli- 


AE 


macie już i bez przyrządów fizycznych z łatwością 
odróżnić się daje. Tak np. co do guberni suwalskićj 
i kieleckićj, znane jest opóźnienie wegietacyi w pierw- 
szćj,—przyśpieszone plony w drugiej it. d. 

Przykro doprawdy pomyślić, że na cały kraj 
nasz mamy tylko dwie stacyje meteorologiczne, —że 
dotychczas dokładnie klimatu naszego nie znamy, —- 
że obojętnie odnosimy się do nauki tak ważnej i cie- 
kawćj, jaką jest meteorologija, — że nie dajemy pola 
i sposobności ludziom chętnym do naukowych badań, 
rozwinąć swćj działalności w tym kierunku. 

Nie chciałbym w skutek wygłoszenia tego zda- 
nia, podledz zarzutom lub krytyce, pragnę więc wy- 
tłumaczyć się ze słów mych obszernićj. 

Meteorologija, jeżeli nie ma być zabawką nauko- 
wą, potrzebuje bez porównania więcćj stacyj meteoro- 
logicznych, gdyż liczba dotychczasowych nie prowa- 
dzi do żadnych poważnych rezultatów. Spostrzeże- 
nia w nich czynione wtenczas tylko mogą mieć rze- 
czywistą ważność, jeżeli będą dokonywane według 
wszelkich możebnych wymagań nauki. Dziś nie wy- 
starczają grubsza i cieńsza rurki szklane wypełnione 
rtęcią, z których pierwsza jako decydująca zapowia- 
dała susze, deszcz ulewny lub burze, a cieńsza umiesz- 
czona za szybą okna, pozwalała wygodnie z ciepłego 
pokoju odczytywać obserwującemu w porze dla siebie 
najdogodniejszćj temperaturę powietrza. Obecna na- 
uka wymaga kapitału i mozolnćj a zarazem sumiennćj 
pracy. Kapitału dla zakładania stacyj meteorologicz- 
nych zaopatrzonych w najdokładniejsze jak można 
przyrządy,—a mozolnćj i sumiennćj pracy, do czynie- 
nia spostrzeżeń obliczania tablic—wyciągania wnio- 
sków i robienia, w pewnych peryjodach czasu, szcze- 
gółowych sprawozdań. 

Dalćj, nowozrodzona że tak powiemy, nauka 
o pogodzie 1) otyle już dziś postąpiła, że z systema- 
tycznie prowadzonych każdodziennie spostrzeżeń mo- 
żnaby było wyprowadzić wnioski co do pogody, — 
wprawdzie na krótki przeciąg czasu, ale i to dla rol- 
nika mogłoby mieć znaczenie, chroniąc go chociaż 
w części od strat, przynosiłoby mniejsze lub większe 
korzyści. 

A cóż mówi zdrowie nasze? czyż ono nie po- 
trzebuje aby atmosfera, ów środek, w którym żyjemy, 
z największą sumiennością. była: badana i śledzona. 
Ileż to kwestyj w medycynie do dnia dzisiejszego po- 
zostaje nierosstrzygniętych? (Czy medycyna np. ma 
fakty potwierdzające, jakie wywiera działanie na zdro- 
wie nasze, większe lub mniejsze ciśnienie powietrza 


1) -Niewięcéj jak od 10 lat nauka o pogodzie zrobiła 
znaczne postępy. Czytelników chcących się z nią bliżćj zapo- 
znać, odsyłamy do dziełka Monnea, profesora uniwersytetu 
w Chrystyjanii i dyrektora instytutu meteorologicznego norwes- 
kiego. Dziełko to w r. 1877 wyszło z druku w przekładzie na 
język rosyjski; byłoby do życzenia, aby i naszemu językowi przy- 
swojone zostało. Przyp. Aut. 
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atmosferycznego od miejscowej barometrycznćj śred- 
nićj? W dziełach naukowych są już niektóre empi- 
ryczne lub statystyczne dane; podobnego rodzaju 
przeto obserwacyje w rozmaitych krajach były już 
robione,—ale jaki z nich wniosek dla nas wyprowa- 
dzić można, jeżeli jedne drugiemi zbijają się wzajem- 
nie? I tak, podług Caspera, w miarę zwiększania 
się ciśnienia barometrycznego, w Berlinie, Dreżnie 
i w niektórych porach roku w Paryżu, śmiertelność 
się zwiększa; tymczasem spostrzeżenia czynione w Ham- 
burgu wykazują wprost przeciwnie, —im większe ci; 
śnienie powietrza, tem pomyślniejszy stan zdrowia 


mieszkańców. Nowy-York jest jakby potwierdzeniem 


wypadków , otrzymanych w Hamburgu, ponieważ 
krwotoki płucne przeważnie pojawiają się tam pod- 
czas małego ciśnienia,—to jest, nizkiego stanu baro- 
metrycznego. Mimo chęci i woli obserwujemy od tat 
siedmiu parę indywiduów skłonnych do krwotoków 
i coraz większego nabieramy także przekonania, że 
stan niski barometru i u nas niekorzystne musi wy- 
wierać działanie na ich organizm. 

Gdzież więc jest prawda? gdzież są zebrane po- 
ważne dane specyjalistów, aby zbić jedno lub po- 
twierdzić drugie? Nie pytajmy—nie mamy do tego 
prawa prędzćj, aż póki nie damy środków do prze- 
prowadzenia całego szeregu spostrzeżeń. 

Dużoby tu jeszcze kwestyj niedokładnie lub zu- 
pełnie nieznanych, czekających rosstrzygnięcia, można 
było przytoczyć. Tak np. między innemi: Wpływ roz- 
maitych temperatur i mnićj lub więcćj gwałtownej ich 
przemiany,—wpływ jakości, siły i kierunku wiatrów, 
na wywiązywanie się chorób, spostrzeżenia hidrome- 
tryczne pod względem epidemijologicznym i t. d. 

Słowem, urządzenie większćj liczby w kraju na- 


szym stacyj meteorologicznych, dałoby możność na- 


szym lekarzom, chętnym zawsze do badań naukowych 
dla dobra nauki i ludzkości, zebrać dane o własno- 
ściach sanitarnych naszego klimatu. 

Oile to jest ważne dla medycyny, dość przypo- 
mnieć odczyt D-ra Dobrzyckiego z Mieni w cza- 
sie zjazdu przyrodników w Warszawie. W odczycie 
tym prelegient zalecał zakładanie stacyj meteorolo- 
gicznych po wszystkich szpitalach, Towarzystwo le- 
karzy lubelskich, które na skutek wzniesionego głosu 
przez jednego z członków, mianowicie D-ra G ło gow- 
skiego, o założeniu stacyi meteorologicznćj w Lu- 
blinie, podzielając ważność tego wniosku, zajęło się 
tem dosyć energicznie—zdaje się wątpić nienależy, 
będzie przykładem dla innych miast gubernialnych, — 
innych towarzystw i lekarzy. Mając to wszystko na 
względzie, oddawna już powziąłem zamiar zaproje- 
ktowania pewnćj liczby stacyj meteorologicznych w na- 
szym kraju, —ale stacyj odpowiadających wymaganiom 
i potrzebom obecnćj nauki;—w którychby spostrzeże- 
nia odbywały się z całą sumiennością i ścisłością,— 
według jednćj metody, w jednym i tymże samym cza- 
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sie,—na przyrządach jak można najdokładniejszych,— 
w miejscach z oznaczoną długością i szerokością gie- 
ograficzną i wzniesieniem nad powierzchnię morza. 

Pónieważ: podobnego rodzaju stacyje, wtenczas 
tylko odpowiadać mogą celowi, jeżeli jak już powie- 
dzieliśmy systematycznie bez przerwy będą prowadzo- 
ne, muszą przeto koniecznie podlegać stosownćj kon- 
troli. Spomiędzy projektów jakie przesunęły się w my- 
śli naszćj, najpraktyczniejszym i prawdopodobnie je- 
dynym z wielu bardzo względów, okazuje się korzy- 
„stanie z dobrych chęci i poświęcenia się dla dobra 
ogólnego, lekarzy i farmaceutów. Możnaby więe by- 
ło, w każdem gubernialnem mieście założyć stałą sta- 
cyją meteorologiczną, która znajdowałaby się pod 
opieką inspektora służby zdrowia, a spostrzeżenia 
byłyby dokonywane przez farmaceutów. Książeczki, 
aby trud był podzielony, zawiadujący byłby obowią- 
zany składać w urzędzie lub towarzystwie miejscowem 
lekarskiem. 

Jeden z członków po obliczeniu i zestawieniu 
tablicy, jéj kopiją, wraz z spostrzeżeniami lekarskie- 
mi, przesyłałby do towarzystwa lekarskiego w War- 
szawie. To ostatnie, korzystając z miejscowćj stałej 
stacyi, wolne będzie od trudów, jakie ciężyłyby na 
członkach w innych guberniach, musiąłoby więc przy- 
jąć na siebie obowiązek: ogłaszania tablic drukiem, 
robienia sprawozdań miesięcznych, rocznych i wycią- 
gania wniosków, tak ze spostrzeżeń meteorologicz- 
nych jak i lekarskich. goi 

W taki-to tylko sposób w. niedalekićj przy- 
szłości moglibyśmy żapoznać się dokładnie z klima- 
tologiją kraju naszego, zależącą pietylko od długości 
i szerokości gieograficznćj, ale i od rozmaitych innych 
warunków danćj miejscowości. Klima: logija zaś przy 


dobrych chęciach naszych lekarzy i przy organizacyi 


powyżćj podanój naszych stacyj, bezwątpienia wyro- 
dziłaby gieografiją lekarską, która, badając choroby 
pod względem gieograficznym, odnośnie do pówsta- 
wania i ich przyczyn, wydałaby w przyszłości ważne 
owoce tak dla patologii w ogólności, jakoteż w szcze- 
gólności dla etyjologii i terapii. 

Aby mieć możność doczekania się tćój pożądanej 
chwili, potrzeba postarać się projekt ten, lub jakiś 
inny, jeżeli okaże się lepszy, wprowadzić w wykona- 
nie;—do czego ludzi nauki i ludzi chętnych do pod- 
jęcia najmozolniejszćj w tym celu pracy, u nas nieża- 
braknie;—chódzi tylko o poparcie i dobre chęci jed- 
nostek. Poparciem nażywamy zebranie potrzebnego 


funduszu w każdćj guberni na założenie stacyi—już 


to przez dobrowolne składki, jużto przez odczyty lub 
koncerty. 
Fundusz jaki niezbędny będzie !) na założenie 


1) O urządzeniu stacyi — niezbędnych przyrządach fizycz- 
nych i przybliżonych kosztach mówić będziemy w następnym ar- 
tykule. Przyp. Aut. 


stacyi na całą gubernię, nie może stać się dla niej 
ciężarem, potrzeba zatem tylko (jeszcze raz powiada- 
my) uznania i dobrych chęci jednostek. Mamy na- 
dzieję jednak, że i na tych ostanich nam zbywać nie 
będzie, —na dowód czego przytoczymy nazwisko oby- 
watela, zajmującego się z własnego poczucia od lat 
18 zapisywaniem spostrzeżeń w urządzonćj przez sie- 
bie własnemi siłami stacyi meteorologicznćj, —jest nim 
p. Kraszewski rodzony brat naszego nieśmiertel- 


„nego powieściopisarza 1). 


Czy tacy i wielu innych pojmujących ważność 
zadania, nie zechcą przyłożyć ręki do wprowadzenia: 
w życie projektu naszego? Co najwięcćj nam tylko 
takich ludzi, a martwe słowo nasze przemienić się 


„musi 'w rzeczywistość — w czyn;—a wtedy i kraj nasz 


przestanie być dla nas ziemią nieznaną. 


"W sprawie stowarzyszenia ochrony 
zdrowia publicznego u nas. 


przez D-ra Stanisława Markiewicza, z Soczewki. 


I. W Nr. 12 zeszłorocznego ,„Dwutygodnika me- 
dycyny publicznej” (Kraków, rok 2) profesor J an i- 
kowski powieścił artykuł p. t. „o pomocy własnśj 
mieszkańców miejskich w sprawach porządku i zdro- 
wia publicznego,” w którym zwraca uwagę na to, że 
mieszkańcy miasta a szczególnićj właścicieles' domów 
nietylko winni brać udział w wykonywaniu przepisów 
wydawanych przez policyją rządową wobec grożącćj 


"epidemii, ale że „rozumniejszą i skuteczniejszą byłoby 


rzeczą, gdyby zamiast, a przynajmnićj obok, strachu, 
czy to przed chorobą zaraźliwą, czy przed karą po- 
licyjną za niewykonywanie pewnych przepisów, wcho- 
dziła tu w rachubę także uorganizowana należycie 
pomoc własna (self help) mieszkańców, działająca 
nie dorywczo, w chwilach trwogi, ale co- 
dzień, co chwila, a do tego samego -celu zmierza- 
jaca.” Do takiéj pomocy włanćj autor zalicza „utrzy- 
manie porządku i czystości w domach” a jako środek, 
do osiągnięcia tego celu prowadzący, przytacza sposo- 
bem przykładu prywatny regulamin ogólnego stowa- ` 
rzyszenia właścicieli domów w Dreźnie. Uczestniczą- 
cy w tem stowarzyszeniu właściciele domów solidar- 
nie zobowiązują się strzedz przepisów tego regulaminu 
a lokatorowie ich podpisem własnym na drukowanym 


1)  Stacyje meteorologiczne prywatne oprócz wspomnia- 
nćj istnieją u nas w pewnćj liczbie na prowincyi, lecz postrzenia, 
w nich czynione, pozostając zwykle w biurkach postrzegaczów, 
niewzbogacają fizyjografii krajowćj. Trudno nawet żądać, żeby 
mogło być inaczćj przy obecnych warunkach; lecz z drugićj stro- 
ny istniejące już dostrzegalnie prywatne mógłby być zawiązkiem 
całćj sieci podobnych stacyj w myśl autora powyższego artykułu. 

Przyp. Red. 
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formularzu regulaminu zobowiązują się do ich dopil- 
nowania. Regulamin o którym mowa brzmi jak na- 
stępuje: 

Porządek domowy. 


W interesie i dla bespieczeństwa samych mieszkańców do- 
mu, jakoteż dla utrzymania porządu każdy lokator, bez osobnego 
oświadczenia, obowiązuje się dokładnie zachowywać i spełniać 
przepisy następujące; w przeciwnym zaś razie ręczyć i odpowia- 
„dać za wszystkie szkody, które mogłyby wyniknąć z zaniedbania 
tychże przepisów przez niego lub przez osoby należące do jego 
gospodarstwą. 5 

$ 1. Zachowywać wciąż należy jak największą ostrożność 
z ogniem i Światłem; azatem przedmioty, pod względem ognio- 
wym niebespieczne, przechowywać wolno tylko za zezwoleniem 
gospodarza domu lub jego zastępcy, w miejscu przez tegoż na ten 
cel wskazanem. 

$ 2. Popiół, należycie ostudzony, jakoteż wszelkie inne 
odpadki gospodarskie, z wyjątkiem słomy oraz innych przedmio= 
tów łatwo palnych, wolno wysypywać tylko do dołu na ten cel 
przeznaczonego, nakrywając należycie otwór tegoż za każdym 
razem. 


$3. Na strychy w nocy wchodzić wolno tylko w razie . 


naglącej konieczności i to z latarnią dobrze zamykaną; nie wolno 
na nich nikomu sypiać. 

$4, Ci lokatorzy, którym oprócz mieszkania odnajęto 
część strychu na wyłączny użytek, obowiązani są część takową 
oczyszczać ze śniegu naleciałego i gospodarzowi albo jego za- 
stępcy niezwłocznie donosić, skoro tylko dostrzegą, że dach jest 


` uszkodzony i że deszcz zacieka, ażeby można było zarządzić na- 


prawę potrzebną. ' 

§ 5. Klucz od bramy lub sieni domu tylko za zezwoleniem 
gospodarza wolno sobie kazać dorobić; gdyby klucz taki zginął, 
-należy zaraz dać o tem znać gospodarzowi, który w razie potrze- 
by każe zamek zmienić na koszt lokatora. 

$ 6. Unikać trzeba wszelkiego zanieczyszczenia wychod- 
ków, a gdyby się to zdarzyło, należy je natychmiast usuwać i o* 
twory zawsze nakrywać starannie. 

$ 7. Do wychodka nie wolno nigdy wlewać pomyjów, ani 
też wrzucać śmieci, popiołu, odpadków, słomy i t. p. Również 
nierwolno do zlewów wlewać nic innego prócz pomyjów i należy 
udzymywać je odpowiednio czysto, w miarę potrzeby popłóki- 
wać, a wylewając pomyje uważać, żeby stąd nie powstawała wil- 
goć obok nich i pod niemi. Podczas mrozów, zapobiegając za- 
marźnięciu zlewów, wolno do nich wylewać tylko w czasie ozna- 
czonym na ten cel przez gospodarza. 

§ 8. Schody, korytarze i sień imuszą być codzień zamie- 
cione przed godziną... z rana, a co sobota umyte glinką, ale do- 
piero po godzinie.... wieczorem; również” co sobota oczyszczać 
należy okna schodów i sieni, oraz poręcze. Ścian schodów, ko- 
rytarzów lub ganków i sieni nie wolno uszkadzać, a w miarę po- 
trzeby należy je z kurzu omiatać. acz 

$ 9. Dywany it. p. trzepać wolno tylko na podwórzu, nie 
zaś przez okno albo na schodach; jakoteż wogóle niewolno. nie 
przez okno wyrzucać lub wylewać. 

$ 10. Piłować lub rąbać drzewo, albo węgle rozbijać wol- 


no tylko w miejscu przez gospodarza na ten cel wskazanem, któ- 
re po ukończonćj robocie trzeba oczyścić; w razie noszenia drze- 
wa lub węgli, nabywca tychże powinien natychmiast usunąć za- 
nieczyszczenie sieni, schodów i korytarzy lub ganków, któreby 
stąd wynikło. Również przy noszeniu wody uważać na to pilnie 
należy, ażeby niezalewać sieni, schodów i korytarzy lub ganków. 

$ 11. Drzwi od domu iod ogrodu należy, jeżeli były 


 przymknięte, przymykać, a jeśli były na klucz zamknięte, również 


na klucz zamykać. j 

$ 12. Nie wolno stawiać żadnych przedmiotów w sieni, 
dziedzińcu i na schodach. 

$ 13. Dom zamyka się w lecie o godzinie... w zimie zaś 
o godzinie.... wieczorem. Drzwi wchodowe do piwnic i do stry- 
chu powinny być zawsze należycie zamknięte. 

$ 14. Unikać należy hałasów dziecięcych, jakoteż wszel- 
kiego rodzaju kłótni w sieni, na dziedzińcu i t. t. Zarazem kła- 
dzie się za warunek, iż służącym nie wolno zatrzymywać się bez 
zajęcia w sieni, na schodach, albo w bramie. 

$ 15. Ażeby nie narażać spoczynku nocnego innych loka- 
torów, unikać należy od godziuy 10-ćj wieczorem wszelkiego 
zajęcia sprawiającego hałas. 

$ 16. W pokojach mieszkalnych nie wolno bielizny ani 
prać, ani suszyć. 

$ 17. Jeżeli jest w domu pralnia wspólna, gospodarz albo 
jego zastępca zarządza jój użytkowaniem. 

$ 18. Unikać należy wszelkiego trzaskania drzwiami. 

$19. Psy lub koty mogą być trzymane tylko za zezwole= 
niem gospodarza i powinny być usunięte, gdyby zdaniem tegoż 
wynikły stąd nieprzyjemności '). 

„Ś 20. Gospodarz zastrzega sobie prawo czynienia potrze- 
bnych zmian lub dodatków do powyższego regulaminu. 

„Towarzystwo ochrony zdrowia publicznego w 
Prenzlau 2)” w celu zapobieżenia nadmiernćj śmier- 
telności niemowląt ułożyło „rady dla rodziców doty- 
czące opieki nad małemi dziećmi” i wydało takowe 
kosztem swoim w znacznćj liczbie egzemplarzy. Każ- 


'dćj osobie zgłaszającej się w urzędzie stanu cywilne- 


go dla zameldowania urodzenia dziecka, wręczony zo- 
staje egzemplarz „rad”. Jeżeli osobą meldującą jest 
akuszerka obowiązaną ona jest „rady” te przyjąć 
i otaczającym niemowlę wręczyć. W dosłownem tło- 
maączeniu rady” te są następujące: 

„Dziecku potrzeba dobrego czystego po- 
wietrza, dlatego starać się należy o dostatecz- 
ne przewietrzanie izby, o niedopuszczanie 
swędu, dymu i kurzu; unikać wypada oile moż- 
ności suszenia bielizny i pościeli przy piecu; 
główkii twarzy dziecka podczas snu nie trzeba 
przykrywać chustkami, siatkami it. p. (!bar- 
dzo częsty błąd naszych matek i mamek. St. M.). 

„Podczas pierwszych paru tygodni życia niemo- 
wlęcia światło winno być nieco tłumione, 


1) Paragraf ten wzięty jest z innego regulaminu, także 
drezdeńskiego. 
2)  Brandeburgija. 
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po upływie 2 pierwszych miesięcy unikać należy 
ciemności i półświatła za dnia, również oile 
możności palenia światła w nocy; szczególniej 
ostrożnym być należy przy używaniu lampy 
naftowćj, która nigdy stłumionym pło- 
mieniem palić się niepowinna, (!bardzo często u- 
żywany u nas środek oszczędzenia nafty, przyczem 
` zanieczyszczenie powietrza w sypialniach okropnem 
bywa. St. M.). i 

„Tylko w pierwszych 8 do 14 dniach, mianowi- 
cie dla wątłych niemowląt potrzebne bywa 
mocniejsze ogrzewanie izby; późnićj jest to sta- 
nowczo szkodliwe a naj właściwsza jest 
ciepłota 149 R. 

„Czystość jest warunkiem zdrowia. Dzie- 
ci w pierwszym.roku życia muszą codziennie być 
kąpane i po kilka razy dniem porządnie myte 
a w szczególności oczy, uszy, nos i usta; mycie 
ust dokonywane być winno po każdem piciu 
(karmieniu) zapomocą zimnéj, czystój wody. W o- 
da do kąpieli nie mabyć gorąca, najwyżćj na 
289 R. lub tćj ciepłoty, która dla zanurzenia łokcia 
jest przyjemna; i woda do mycia niepowinna być 
gorąca i stopniowo coraz chłodniejsza ma 
być do mycia brana, tak iżby dla dzieci 3 miesiące 
mających używaną była niegrzana a tylko przez kil- 
ka godzin w pokoju stojąca. Bielizna do ubra- 
nia ina pościeli dziecka musi być często 
zmieniana, niepowinna być nigdy wilgotna 
ale też nigdy gorąca i wyparzana a tylko lek- 
ko ogrzana. 

„Powijanie niemowląt nie sprzyja ich zdro- 
wiu, ciasne zaś powijanie stanowczo jest s z k o d- 
liwe. 

„Ubranie dziecka powinno być ciepłe ale 
nie zagrube i nierospalające a nadewszyst- 
ko nigdy niema być ciasne i obcisłe; rękawki 
u koszulek i kaftaników niepowinny być nigdy 
zawiązywane; (lku zgorszeniu naszych matek-kokietek! 
St. M.), w izbie dziecko niepowinno nosić żadnych 
czepeczków, żadnych chusteczek na szyi; 
unikać należy w ubraniu dziecka szpilek; nigdy 
dziecko w ubraniu niepowinno leżyć w podusz- 
kach ale raczej ubrane przykryte być tylko powin- 
no kołdrą; tyłem do koni dziecko jechać niepo- 
winno. 

„Jeżeli jest pogoda, należy dziecko trzymać jak 
najwięcćj na świeżem powietrzu, unikając jednak wia- 
trów północnych i wschodnich, szczególnićj podczas 
jesieni i na wiosnę. 

„Pościel składać się powinna z materaca wy- 
pchanego włosiem, trawą morską lub słomą, z po 

* duszki i lekkićj kołdry. * Jeżeli używane są pierzyny 
to niepowinny być nigdy nabite, grube i cięż- 
kie. Ciągłe używanie podkładki gumowej jest szko- 
dliwe (?St. M.). 


„Tylko choroba lub brak pokarmu 
w piersiach winny uwalniać matkę od obowiązku 
karmienia sam óćj swego dziecka; choćby tylko jed- 
no lub dwumiesięczne karmienie piersią matki przy 
jednoczesnem użyciu innego pożywienia, już dla zdro- 
wia dziecka jest ważne. Jeżeli niemowlę piersią 
karmione być niemoże, to najstosowniejszym dlań 
pokarmem jest dobre mleko krowie, które nie- 
powinno być przegotowywane a tylko roscieńczo- 
ne przegotowaną gorącą wodą i osłodzone 
twardym, białym cukrem lub cukrem mlecz- 
nym. (Tylko wiadomego pochodzenia mleko może 
być w powyższy sposób na surowo podawane; mleko 
na targu kupowane zawsze przegotować należy St. M.). 
Niemowlętom do końca 1 miesiąca daje się mleko pół 
na pół z wodą, potem stopniowo dolewa się coraz 
mnićj wody a od 3 lub 4 miesięcy począwszy da- 
wać należy czyste mleko. Dodawanie so dy może 
mieć miejsce tylko za radą lekarza. 

„Niema pokarmu, którymby mleko zastąpio- 
ne być mogło; mianowicie bez poradzenia się leka- 
rza strzedz się należy użycia zgęszczonego mleka 
szwajcarskiego, dziecinnego proszku Nestlego, ka- 
szki Timpego, arrowrotu, salepu it.p. Zupa 
zmąki i klejek z kaszy, kawa, herbata, kasza 
owsiana są dla niemowląt, pół roku niemających, rów- 
nie szkodliwe jak chleb i kartofle. 

„Pokarm dawany być ma w równych od- 
stępach czasu, z początku co 2 godziny, potem 
rzadziej. Flaszka powinna być zaraz -po jé 
użyciu oczyszczona i do czasu następnego uży- 
cia napełniona czystą zimną wodą. Sączek gu- 
mowy winien być zara z porządnie wypłókany i wło- 
żony w czystą zimną wodę; sączek nigdy niepo- 
winien być niemowlęciu wkładany w usta w celu 
uspokojenia go. 

„Po pół roku wypada dziecku prócz | obfitej 
ilości czystego mleka dawać dwa lub trzy razy dniem 
kaszkę, sucharek, mąkę kukurydzową rozgotowaną 
w wodzie, w mleku lub w nietłustym rosole. Bułka, 
chleb, kartofle, mięso lub inna zwykła strawa osób 
dorosłych móże być dawana dopiero w drugim 


roku życia dziecka. 


„W razie ciągłego krzyku dziecka, w razie wy- 
miotów, rozwolnienia, któtkiego tchu, w razie niespo- 
kojnego snu lub bessenności, w razie wychudnięcia 
dziecka lub innych oznak chorobnych nie należy 


` poprzestawać na radzie akuszerki lub innych osób a ra- 


czéj wypada wcześnie wezwać rady lekarza, 


Oba przytoczone tu przezemnie akty, będące ob- 
jawem działalności prywatnych stowarzy- 
szeń w sprawie ochrony zdrowia publicznego, winny 
zdaniem mojem obudzić zajęcie nietylko ze względu 


„na swą treść i na możliwe praktyczne spożytkowanie 


A ADE a 


Lo SERIA? 
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zawartych w nich zdrowych rad i przepisów ale i ze 
względu na to, że dają do pewnego stopnia odpowiedź 
na pytanie co do zadań i co do metody postępowania 
podobnych stowarzyszeń. 

Prywatne stowarzyszenia ochrony zdrowia pu- 
blicznego niemogą stanowić praw w kraju lub w gmi- 
nie obowiązujących, niemogą też używać środków przy- 
musowych w celu skłonienia współobywateli do wy- 
pełniania $vygłaszanych przez siebie rad ani nawet 
przepisów policyi rządowćj. To ograniczenie działal- 
ności stowarzyszeń prywatnych budzi u wielu mniej 
świadomych powątpiewanie co do możliwćj skutecz- 
ności ich pracy i niechęć brania udziału w korpora- 
cyjach, o których się mówi, że są tylko dla parady. 

Ale jeżeli prywatne stowarzyszenia ochrony zdro- 
wia publicznego nie mogą—i co ważniejsza niepowin- 
ny wkraczać w granice działalności oficyjalnych orga- 
nów państwowćj czy gminnćj policyi lekarskićj, to 
z drugićj strony mają niesłychanie obszerne pole do 
działania tam i do działania tak, gdzie rząd i jego 
organy nie lub tylko niewiele co zrobić mogą. 

Chcę mówić o działaniu w dwu szczególnićj 
kierunkach, zapomocą dwu środków: o działaniu 
przykładem i umiejętną radą. 

Wzorem pierwszego z tych dwu sposobów 
działania, wzorem propagandy czynem na polu higi- 
jeny publicznćj jest owo stowarzyszenie właścicieli 
domów w Dreźnie i solidarne ich zobowiązanie się do 
przestrzegania przepisów porządku, któreby w intere- 
sie zdrowia mieszkańców kilkoma innemi jeszcze uzu- 
pełnić się dały. 

Wzorem propagandy radą jest ów krótki szkic 
higijeny wieku niemowlęcego, który środkami stowa- 
rzyszenia dostaje się do rąk matki lub otoczenia każ- 
dego na świat przychodzącego dziecka i musi z cza- 
sem jakiś przecie skutek wywrzeć. 

To co napotykamy wobec pojęć i wymagań na- 
uki niehigijenicznem, niezdrowem, zdrowiu jednostki 
lub zdrowiu publicznemu szkodliwem, nie nosi na sobie 
zawsze cech przystępnych pojęciu ogółu, nawet ogółu 
ukształconego. Zasady higijenicznego postępowania 
niedadzą się objąć ani w wykładzie katechizmu i mo- 
ralności, ani też przekroczenia przeciwko nim są otyle 
wyraźnie przynoszące krzywdę jednostce lub pań- 
stwu, by surowość przepisów kodeksu karnego pię- 
tnem hańbiącem przekraczającego znaczyć mogła. 

Na ukrócenie zatem złego w sprawach zdrowia 
publicznego, państwo wpłynąć może jedynie sku- 
tecznie zapomocą nauki w szkole. Środek to wpraw- 
dzie potężny, ale z wielu powodów, których tu roz- 
bierać niechcę, praktycznie mało doniosły, jeżeli o o- 
świecenie narodu w sprawach tych chodzi. 
Zresztą w krajach, nieposiadających przymusowego na- 
uczania szkolnego, środek to całkiem besskuteczny. 

Znaczenie i wpływ prawodawczych środków w za- 
kresie policyi lekarskićj po większćj części są mniej- 
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sze aniżeli sobie ogół zwykle wyobraża. 
bardzo surowych kar za przekroczenia przepisów 
kwarantannowych, przepisów, których wartość pra- 
ktyczna w wynikach bynajmnićj nieodpowiada opar- 
tym na nich obliczeniom, prawodawca nigdzie nieu- 
ważał się w możności zagrożenia naruszających prze- 
pisy policyi lekarskićj karami bardzo dotkliwemi, od- 
straszającemi, a i te kary, które kodeks oznacza, w wie- 
lu razach, z powodu zmiennych pojęć naukowych bie- 
głych (o zafałszowaniach, o szkodliwościach i t. p.) 
stosowane być nie imogą. 

Najniezawodnićj ogromnej: doniosłości są rozma- 
ite urządzenia techniczne przez zarząd państwa czy 
gminy w interesie zdrowia publicznego zaprowadzane, 
jak np. kanalizacyja. Ale i tu wyniki są bardzo 
ułomne, dopóki solidarne postępowanie inteligientniej- 
szych mieszkańców, przykład i nauka dane przez nich 
warstwom mnićj ukształconym, nie doprowadzą ogółu 
do zrozumienia a w końcu do poparcia sanitarnego 
przedsięwzięcia władzy gminnćj czy państwowej. 

Z tych pobieżnych uwag o niedostatkach inter- 
wencyi władzy w sprawie zdrowia publicznego, oka- 
zuje się, jak wiele jest do działania zapomocą pracy 
prywatnćj, zapomocą prywatnych stowarzyszeń ochro- 
ny zdrowia publicznego. 

W Nr. 15i16 Zdrowia z r. z, pomieszczona zo- 
stała „„Ustawa rosyjskiego towarzystwa ochrony pu- 
blicznego zdrowia.” Obiecano przytem podawać tre- 
ściwe sprawozdania o działaniach tego nowego a tak 
dla nas interesującego towarzystwa. Sprawozdań tych 
jednakże, jak mi się zdaje, nigdzie u nas dotychczas 
nieogłoszono. 

Od czasu kiedym przed laty 6 w „Medycynie” 
zwrócił uwagę na potrzebę stowarzyszenia higijenicz- 
nego u nas, jako najskuteczniejszego środka w celu 
obudzenia interesu i wywołania agitacyi w sprawie 
zdrowia publicznego w kraju, od tego czasu wielu 
i wiele już pisało w tym przedmiocie. Ostatnią wzmian- 
kę i zachętę spotkałem świeżo wyrażoną gorącemi 
i przekonywającemi słowy w styczniowym zeszycie 
Ateneum (kronika miesięczna). 

W całym cywilizowanym świecie dziś towarzy- 
stwa higijeniczne, ręka w rękę idąc z towarzystwami 
oświaty, torują drogę postępu i poprawy bytu ludu. 
W Anglii tak zwany kongres higijeniczny jest korpo- 
racyją, w którćj urzędnicy lekarscy gminni (medical 
officers) biorą udział wraz z członkami rad gminnych 
technikami i higijenistami. W stanach północnej Ame- 
ryki od r. 1873 funkcyjonuje i znakomite osięga re- 
zultaty towarzystwo „public health association. W Pa- 
ryżu zawiązano stowarzyszenie pod nazwą „„Śocietć 
frangaise d'hygiène.” W Niemczech i w Austryi stowa- 
rzyszenia ochrony zdrowia publicznego liczą się dziś 
już na dziesiątki a skupiają się w powszechnem nie- 
mieckiem stowarzyszeniu, które corocznie prawdziwćj 
naukowćj i praktycznej doniosłości zjazdy odbywa. 


Z wyjątkiem. 
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We Włoszech w końcu r. z. utworzyło się towarzy- 
stwo „Società italiana digiene” liczące w początku 45 
członków. Siedliskiem towarzystwa Medyjolan. Pre- 
zesem wybrany pf. Corradi. Składka roczna wy- 
nosi 10. franków. ` 

(Że reforma i poprawa stosunków sanitarnych 
w naszym kraju, we wszystkich warstwach naszego 
społeczeństwa jest pilną potrzebą o tem chyba świa- 
tlejsza część naszćj publiczności wie dobrze. Mojem 
zdaniem utworzenie, choćby z początku bardzo słabe- 
go i nielicznego towarzystwa higijenicznego, byłoby 
najskuteczniejszym środkiem w tem ważnem dziele. 

„Zdrowie,” jako organ ową reformę i poprawę 

głoszący, winno jaknajczęścićj przypominać o rze- 
czonćj potrzebie a jeżeli się da, wziąść inicyjatywę 
w osiągnięciu krajowego a choćby tylko warszaws- 
kiego towarzystwa ochrony zdrowia publicznego. 


Kronika Naukowa. 


-p- lafałszowanie mąki, Mąka często bywa zafałszowa- ` 
na wielu ciałami przeważnie mineralnemi, jak np. szpatem cięż- 
kim, kredą, marmurem, wapnem, gipsem it. d. Dla wykrycia 
tych mineralnych domięszek radzi C. Himly następujący spo- 
sób: pełny naparstek mąki wsypuje się do epruwetki i dolewa 
3/, chloroformu, następnie mocno kłóci i daje się odstać przez 
pewien czas. Mąka wtedy zbierać się zacznie pod powierzch- 
nią chloroformu w górnéj części epruwetki, tymczasem, gdy cia- 
ła mineralne osiadać będą na jój dnie. Zwrócić tu jednak trze- 

'ʻ ba uwagę, że i w niezafałszowanćj mące, opada na dno zawsze 
nieznaczna bardzo ilość szarego, brunatnego lub nawet ozar- 
nego ciała, które jednak brać należy za miał, powstający z ka- ` 
mieni młyńskich. Przeciwnie biały osad zawsze wskazuje na 
mniejsze lub większe zafałszowanie ciałami mineralnemi, które 
po oddzieleniu mąki mogą być ilościowo oznaczone. W roku 
1860 już Lassaigne użył chloroformu do oddzielania mąki od 
domięszek mineralpych. H. Hager robi jeszcze uwagę, że 
przed rospoczęciem próby, badaną mąkę należy jeszcze uprzed- 
nio zwilżyć nieznacznie, gdyż mąka sucha, wogóle jest cięższa od 
chloroformu i równocześnie opada częściowo na dno z ciałami 
- mineralnemi. ` 
-d- Migijeniczny nadzór mad domami. Londyńskie to- 
i warzystwo ,, National Healih Society” utworzyło wydział, którego 
zadaniem jest zbierać wiadomości, czy i oile domy odpowiadają 
warunkom higijenicznym i wskazywać możliwe środki poprawy. 
W tym celu wypracowano pojedyńcze statuty, na mocy których 
organizuje się towarzystwo; członkowie tego ostatniego, właści- 
ciele domów, wybierają inspektorów, którzy badają dwa razy 
rocznie dom, jego kanały it. p. i znalezione wady wskazują ., 
; właścicielom, jak również sposoby, w jaki brakom tym zadosyć 


uczynić by wypadało. Członkowie opłacają wpisowe i pewną 
niewielką roczną składkę, stosownie do wielkości domu; obecnie 


„towarzystwo działałność swą ograniczyć zamierza wyłącznie na 


Londynie. 


Wiadomości bieżące. 
ð 


Na nadzwyczajnem posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego 
zebranem w dniu 11 Lutego dyskutowano w dalszym ciągu nad 
epidemiją dżumy, jéj leczeniem i zapobieganiem. Po wyczerpu- 
jącem przedstawieniu rzeczy przez prof. Łuczkiewicza uchwa- 
lono zebrać K omisyją mającą się zająć natychmiast rospatrze- 
niem opracowanego przezeń projektu koniecznych, w świecie na> 
ukowym uznanych, środków ostrożności na wypadek rozszerzenia 
i zbliżania się zarazy. Tym sposobem, niezależnie od urzędowej 
komisyi, Towarzystwo lekarskie jako korporacyja pragnie wy- 
wiązać się z ciążącego na nićj obowiązku wpływania choć po- 
średnio na poprawę warunków higijenicznych kraju i ochronienia 
go w danym razie, wedle sił i możności, od grożącego niebespie- 
czeństwa. i ku 
W skład komisyi (zebranćj bez głosowania) obradować 
mającćj pod prezydencyją wnioskodawcy wchodzą: profesorowie 
Chałubiński i Baranowski oraz doktorzy Natanson, 


Nowakowski, Kośmiński, Fritsche i Kurcyjusz. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń Towarysiwa Lekar" 


_ skiego, Dr. Rothe naczelny lekarz szpitala Ś-go Jana Bożego, 


przedstawiał wyniki swych poszukiwań nad statystyką obląka- 
nych u nas. Z poszukiwań tych widać, że liczba cierpiących na 
umyśle dochodzi u nas do znacznych rozmiarów i ciągle się po- 
większa, 00 między innemi pochodzi i stąd, że chorzy wycho- 
dzący ze szpitala pozbawieni są należytćj opieki i zajęcia i łatwo 
popadają w recydywę. Dla tego tóż Dr. Rothe przedstawił pro- 

jekt utworzenia Fowarzystwa opieki nad.obłąkanemi wychodzą- 

cemi ze szpitala, na wzór podobnych towarzystw, istniejących . 
Członkowie tego towarzystwa obowiązani 

by byli opiekować się choremi, dostarczać im zajęcia i o stanie ` 


w innych krajach. 


zdrowia uwiadomić lekarza; takie stowarzyszenie, uorganizowane 
we Francyi przez Falreta (ojca) nie małą już oddało korzyść 
społeczeństwu. Bliższe szczegóły o danym projekcie podamy 


po wyjściu z druku pracy Dr. Rotkego. 


TREŚĆ: 


W jaki sposób można się 6d zarazy uchronić, przez prof, Dr. M. 
Nenckiego. — Dżuma, p. Dr. Pawińskiego.—Meteorologija i konieczność 
zakładania u nas stacyj meteorologicznych, p. A. Orłowskiego. — 
W sprawie stowarzyszenia ochrony zdrowia publicznego u nas, p. Dr. 
St. Markiewicza. — Kronika naukowa. — Wiadomości bieżące, — Do 
N-ru dołącza się 12-ty arkusz dzieła d-ra K. Reklama p. n. „Nauka 
zachowania zdrowia i zdolności do pracy.” 
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